
Na forum 
Cena wraz z „PANORAMĄ» 30 gr Nif'spo<lzianki w Bernie 

lżu ŻEL Dzi!i B stron Polak Iwański. 
wicemislrzem Europy Zgromadzenia 

Narodowego 
I • 

wazą się 

llJJDZKI 
EXPRESS 

Dobre wyniki lekkoatletów 
Red. Stefan Rzeszot telefonuje 

T rudno jest opisaC,- Jak wiei 
ka radość oimnowała 

wszystkich Polaków znajdu­
jących się wczoraj na stadio­
nle Neufeld w Bernie, gdy 
zakończył się skok w dał 
męłczyzn. Iwański skacząc 
7.ł6 zdobył pierwszy dla Pol­

swemu informatorowi, red. 
R zeszo tow i. 

- O Iwańskim powiem 
później, bo na nim nie skoń­
czył się bynajmniej drleń 
wspaniałych sukcesów na­
szych zawodników. 

TO TYTUł. OPOWIESCI 
SPORTOWEJ, W KTOREJ 

MISTRZ SPORTU 

Włoazłm;erz 

S wendrow ki 
OPOWIE CZYTELNIKOM 
„EXJ>RESSU" O WALCE 
Z CZASEM NA TORACH 
ŻUŻLOWYCH CAŁEJ 

I POLSKI 

ski srebrny medal. 
- Jak to było z tym sko-

- N al'eszcie - d~ca­
my. 

• • 
!Z U ZE L \osy Francji Rok u Łódź, 29 i 30 sierpnia 1954 r. Nr 206 (309) kiem? - rzucamy pytanie 

- Rzeczywiście „naresz­
cie", bo przecież najwyższy 
już czas, by nasi lekkoatleci 

I JUŻ WKROTCE 

Deputowany Jules Moch przytacza 

druzgocqce argumenty 
przeciwko „europejskiej wspólnocie obronnej" 

mogli dojść do głosu. Sobota NA ŁAMACH ·NASZEGO 
to przecież przedostatni dzień PISl\IA 

mistrzostw. W niedzielę na- --===~~~·---~~= 
stąpl zakończenie, a 11aza-

jutrz rozjadą się wszyscy do Gazowni·a Ło' r1zka 
swoich kraJów. Otóż - clą- I U 
gnie dalej red. Rzeszot -
pięknie pobieg'a Basia Ler­
czakówna, która wynikiem 
24,5 zakwalifikowała się do 
biegu finałowego na 200 m. 

zdobyła 
sztandar przechodni 

Stawczyk, który startował na W dniu wczorajszym odby-
200 m, zajął co prawda trze- ła się uroczystość wręczenia 
cie miejsce w swoim przed- sztandaru przechodniego za 
biegu i nie zakwalifikował wyniki współzawodnictwa w 
się do finału. ale uzyskał tym II kwa!ł-tale br. · załodze Ga­
razem przyzwoity czas 21,5. zowni Łódzkiej. 

Deputowani yviłatą oklaskami 
a el o odrzuce ;e EWO 

' P RYZ (PAP). - W sobotę po południu rozpoczę­
ła się we francuskim Zgromadzeniu Narodowym 
debata nad ratyfikacją układu o „europejskiej wspól 
nocie obronnej", oczekiwana z ogromnym napięciem 
pr ,ez społeczeństwo francuskie i przez opinię pu­
bliczną na całym świecie. 

Z niezliczonych komentarzy, które poprzedziły 
otwarcie debaty widać, że wszyscy zdają sobie spra 
wę z przełomowego znaczenia przyszłej decyzji par­
lamentu francuskiego. Wynik debaty zadecydować 
ma· o tym, czy Francja, odrzucając układ, zachowa 
suwerenność i niezawisłość oraz przeszkodzi wskrze­
szeniu agresywnego Wehrmachtu pod szyldem tzw. 
„europejskiej wspólnoty obronnej". 

Sala obrad .., Pałacu Burbol\­
"'klm zapetn1la się już na pewien 
cz3J; przed wyznaczonym termi­
nem. Na trybunach zebrała się 
liczna 1>ubllcznołł. Obok przed­
staw\clell prasy francuskleJ \ za 
granicznej 11r~ybyll fotografowie 
1 kinooperatorzy, dopuszczani z 
reg-uły tylko na spe-cJalnie donlo 
11łe posiedzenia. 011ecnł bylt tak 
u w swych lożacłl Ur.zn! pned­
stawlclele korpusu dyp\01D&tycz­
nego, wśród nich ambasador PRL 
Stanisław Gajewski, ambasador 
Wielkiej Brytanii .Jebb oraz am­
baSador USA DUlon.. 

Na lawach poselskich nsladł 
m. fJ1. sfldzlwy Edouard Herriot, 
honor0"7Y przewoontcz1tCY Zgro­
madzenia Narodowego, Jeden z 
wybitnyeh przeciwników układu 
• EWO, powitany tywymt okla· 

NOWE CZASOPISMO W ZSRR 

MOS KW A. - W Moskwie u­
kazał się pierw~ numer ro­
wego kwartalnika polityc•mO· 
naukowego •. żyoie międzyna­
rodowe". 

Zadaniem kwartalnika Jest 
naświetlan ie problemów polity­
ki zagranicznej Zwiąrku ita­
dzJecklego l innych państw, mię 
dzynarodowych problemów po­
litycznych l ekonomicznych. sy­
tuacji w poazczególnych kra· 
)ach świata oraz innych za.gad 
n ień tycia międzynarodowego. 

~O PRESJĄ DEPARTAMENTU 
STANU USA 

LONDYN - Tygodnik angiel­
ski „New Statesman and Natton • 
zamieści/ wiadomość protestują 
cą pneclwko bezprawnemu po 
stępowaniu dyrektora generaJ 
nego UNESCO. L. Evansa. który 
zwolnił czterech amery'~t1-
s kJoh urzędników tej organlza· 
cjl. ponieważ odmówil1 oni s·.a 
wien ia si ę przed amerykańskim 
urzędem do badania loJalnosci 
pracowników organlzacjt mię· 
dzynarodowycb. 

Tygodnik podkreśla. te zwol 
nlen ia te nas tąpiły pO<l pre3ją 
departamentu stanu USA. 

REJS POKOJU •• BATOREGO" 

KOPENHAGA. - W dniu 27 
s lerpn 'a na pokładzie polskiego 
s ta tku .. Batory•· przybyło ze 
Sztokholmu 800 uczestnikłiw 

' •. rejsu pokoju" zorganl zowa~e­
go pnez szwedzkich. rluńs ' -ich 
t norweskich obrońców porl.o· 
)U. 

W Kopenhadze uczestnl·ków 
rejsu powitali prze<l~t~l c ! ele 
duńsk' ego Komite tu Obrońców 
Pokoju. 

skaml przez zebranych. Nazwi­
sko Herriot figuruje na llścJe 
mówców, na którą wpisało slę 
jut około Ił przedstawicleU 
wsz:vstkkh urrupowd parlamell­
iam:vch. 

O goelzinle 15.ts roepoczęła się 
debata nad •kładem o ,.europej­
skiej wspólnoci.. obronnej". 

Piel'Wl!-zym mówcą był Jules 
Moch jako sprawozdawca ko­
misji s.praiw zagranicznych 
Zgromadzenia Narodowlógo. 

Jules Moch przedstawił mo­
tywy, ktorymi powodowała 
.się komisja, zalecając odrz.uce 
nie układu o EWO. 

Podkreślił on, że układ o 
EWO sprz.ecmy jest z podsta­
wowymi zasadami konstytucji 
francuskiej i powoduje poważ 
ne ograniczenie .suwerenności 
narodowej. Gdyby układ · ten 
został zreali:wwany - oświad 
czył mówca - parlament fran 
cuskl ZO<Stałby pozbawiony na 
przykład takich ważnych pre­
rogatyw, jak prawo określa­
nia czasu trwania &lużb.v woj­
skowej, ustalania littE'bności 
armii, wysokości ż<>łdu i wv­
da·tków na. cele wojskowe. Mi 
nister spraw zagranicznych 
straciłby prnwo prow.;dzenia 
rokowań na temat pomocy za­
granicznej dla Francj.i i utrzy­
mywania z pa.ń.stwairni. nie be 
daeymi członkami EWO kon­
taktów w tvch sprawaeh. któ­
re należą do komp<>t!"ncji na­
czelnych or.ganów EWO. 

Zostałyby okrojone nawet 
prz!!'Widziane w konstytucj i 
Drerogatywy orezvdenta ret>u­
hliki i mini.str.a obron_v naro­
dowe.i. 

Z kolei hte• Moch zreferował 
i::1rzutv koml•ll z ounkro wld~e­
nla st~nk6w mlęd:i:ynarooo­
wvch. Układ o ~WO - nodkre­
~1n sorawozdawca - nozost.llie 
w -taktv-c,..nej s•n"1ettnośrl z u-lcł• 
dem mosklewsk\10 -z roku tlłł 
z oormmmfenlam\ zawartvml w 
ro1<u 194~ w .J"łelP I Pnczdamlt> 
Jak r6wnl„i z londvft•'<lntl ukla­"""'I mnr~rst'w .:achoonlrh .: '"' 
194' I 1948. które orzewld1.13h' 
„,ł'<nwlte ,..o„brołenle I demlll­
t,,.~nacłe Niemiec. 
Układ o EWO dyskryminuje 

Francję. CZyż można mówić o 
równounrawnieniu - oświad­
czył .Jules Moch - skoro nie 
ma już istnieć francuska ar­
mia narodowa? Ukł2d pary-
5ki przyznaje Niemcom ogrom 
ną przewapę wpływów zarów­
no w dziedzinie sil zbrojnych. 
jak I w zakresie przemysłu 
cieżkiego. 
Przechodząc do zagadnień 

natury militarnej. sprawo­
'.'dawca podkreślił. że nie mo­
żna liczyć w okresie wy~cigu 

zbrojeń na to, iż udałoby się da•lszych komisji Zgromadze­
utrzymać na dalszą metę zbro nia Narodowego na temat u­
jenia Niemiec zachodnich jako kładu o EWO. 
członka EWO w pewnych z Jak wiadomo, również te 
góry określonych ramach .. komisje (tj: komi.sja przemy­
Niemcy - oświadczył Jules słowa, prawna, finansowa · 
Moch - mogłyby ulec poku- kom;sja Francji zamorsk;ej) 
sie użycia swokh sił zbrojnych - wypowiedz'...a:y się przec:w­
dJa zaspokojenia swych rosz- ko ra·tyfi>kacji układu. 

Niestety z każdego przedbie- t.ódzka Gazownia wykona­
gu wchodziło do finału tył- ła pl<rn produkcii z nadwyżką 
ko po 2 zawodników. dzięki osiągnięciu wysokiej 

- A co jest z Sidłą i Ra- WY,dajności pracy przez wszyst 

czeń terytorialnych. LONDYN (PAP). - Jak podaje dziwonowiczem? kich pracowników. Do zwy-

Zwracając uwagę na stra- par-yski korespondent Agenqi 
zl. 'b · Reutera, ambasador USA w Pa-

s iwą groz ę nowoczesneJ ryżu Dlllon pozostaje w knntak-
wo}ny, w której użyta została- cie ze .,sztabem" zwolenników 
by broń atomowa i wodoro- EWO, którym zaleca. by dątyU 
wa, Jules Moch oświadczył: za wszelka cenę do <>droczenia 

debaty w Zgromadzeniu Narodo­
stoimy dziś przed wyborem - wym nad u.kładem paryskim 1 do 
albo rozbrojenie, albo zagła- wznowienia rozmów m\ędzy Fra" 

1 

- O Sidłę bylem spokojny. cięstwa niemało przyczynili 
Minimum kwalifikacyjne wy się tacy pracownicy jak: Izy­
nosil-0 tylko 63 m. Dla na- dor Kamieniarz. murarz pie­
szych oszczepników to prze- cowy, Mateusz Puchalski -
cież fraszka. Sidło rzucił kierownik produkcji, Mięczy-
74.36, ale Fin Nikki~en miał sław Jędrzejewski, Stanisław 
rzut lepszy - 75.30. Wydaje Walczak, Walenty Kropelkie-

da. cją • oozostalyml pięcioma sy-
Pragniemy wszyscy _ mó- .i:natariuszaml ukJadu. (Dalszy dąg na str. 8) 

wił dalej Jules Moch - utrwa 

lenia i umocnienia pokoju. Dyrektor Teatru Małego - Car•ew: 
Istnieją natomiast rozb'ieżnoś-
ci w poglądach n~ sposoby 
:urealiwwania tego celu. Nie 
da się zaprzeczyć. że w sytua­
cji międzynarodowej nastąpi­
ło pewne odprężenie. Koniak 
ty nawiązane w Berlinie i w 
Genewie pozwalają spod1>.ie­
wać się dalszych owocnych 
wyników. 
Wzywając do podjęci.a no­

wych wysiłków ~a rzecz po­
rozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim w celu utrwalenia 
pokoju, mówca oświadczył: 

Wielką twórczą lcorzyść 
odnieśliśmy. · 

z podróży do Polski 
MOSKWA (PAP). - ,,Praw-I Podróż do Polski - pisze w 

da" z 28 sierpni.a opublikowa zakończeniu Cariew - przy­
ła obszerny artykuł dyrekto- niosła naszemu zespołowi· wiei 
ta Teatru Małego, artysty lu- ką twórczą korzyść. 
dowego ZSRR. M. cariewa, o Pobyt w Polsce zespołu naj­
pobycie zespołu teatru w Pols- starszego teatru rosyjskiego po 

wicz, Antoni Ziębiński - pa­
lacze piecowi oraz Stanisław 
Kudała, palacz kotłowy. Bli­
sko 99 proc. pracowników bra 
to udział we współzawodnic­

tw!e pracy. 
Sztandar p,-ze-chodnl pn:e;ęli 

pracown ·cy G.:zc.wni Łó1z': :cJ z 
rąk orze<lstaw c'eta Ga2ow„1 
Poznańsklej. Na ur<>ezystośq 'lO 
najl,,.pszych pracown:ków otrzy­
mało naqNc!y. 

Należy doprowadzić do poko­
jowego współistnienia między 
dwoma światami, · które nie 
mogą nie uznawać się nawza­
jem. 

ce. - W artykule tym, zaty- służył szlachetnej sprawie - .---­

Sprawozdawca ubolewał, te na 
Francuzów wywierają „nlt>do­
puszczalny nacisk - Indywidual­
ny ł zbiorowy" Ich „pn:yja-ctele", 
którzy odmówfll przyłączenia się 
do Francji. lecz pchają Ją do 
EWO. Po tych słowach skiero­
wanych w stronę Anglików I 
Amerykanów lules Moch potę11U 
Ingerencję Adenauera w sprawy 
wewnętrzne Francji. · 

Albo powiedział dalej 
mówca - glosujcie za EWO !. 
wówczas nie bier-z.cie już u­
działu w praeach komisji roz­
brojeniowej, która w takim 
wypadku .stanie się zbędna i 
zdecydujcie się na nieograni­
czone zbrojenia, albo też u­
względniając pewną tenden­
cję do odpreżenia - odrzuc- I 
cie dtisiaj wszelkie sposoby 
remilitaryzacji Niemi!!<' i zba­
dajcie do głębi drogi w~odące 
do rozbrojenia. 
Zdaję sobie sprawę z rozcz.a 

rowan~. jakie wywoła wvnik 
~d~owania wśród nasz~·ch 60-
jusz.ników. Jakże jednak moż­
na przejść do porządku nad wo 
lą Francji, tak wvraźr.ie 'l.a­

manifestowaną? M6w'!ono ') 
remilitaryzacji Niemiec w dro 
dze dwustronnego układu lub 
o włączeniu ich do organizacji 
oaktu atlantvcklego. Ale bez 
~gody Francji sojusznicy nie 
mogą zrealizować żadnej z 
ty<'h prooozycji. 

W konkluzji mówca 
wezwał Zgromadzenie rlo 
powzięcia szybkiej decyzji 
i wypowiedział się prze­
ciwko wszelkiej nowej 
zwłoce. Apel ten spotkał 
się z aplauzem na wszyst­
kich niemal ławach - z 
wyjątkiem MRP i części 
radykałów. 

• • • 
PARYŻ (PAP). - Po przer­

wie w obradach przystąpiono 
do odczytywa·nia sprawowań 

tułowanym ,.Krzepnie nasza pogłębieniu stosunków przy­
przyjaźń", autor pisze m. in.: jaźni między dwom1' bratnimi 

- W ciągu miesięcznego po narodami. 1 

bytu w Polsce artyści Teatru 
Małego dali 36 przedstawień 
oraz przeszło 311 koncertów w 
fabrykach. miejscowościach 
wiejskich, w jednostkach Woj 
ska Polskiego. Podcżas wszyst 

Paryż 
dzięku1e W ar~zawie 

kich naszych spotkań z ludnoś za 
clą polską ódczuwaliśmy b­

• • 
z,·.-zeą1a 

we zaintertsowanie Krajem 
Rad, sztuką radziecką. Spot­
kania łe długo pozostaną w 
naszej pamięci. Pomogły nam 
one zaznajomić się z życiem 
wspc)łczesneJ Polski. 
Publiczność I prasa poświę­

cały wiele uwagi wYStępom 

Teatru Małego. 

Huta 11 elrłui~: 

Wkrótce ruszy 
pierwszy . marten 
KRAKÓW (PAP>. J~sz­

cze w bież. roku pierwszy 
przechytny nowoczesny 
piec martenowski w statow 
ni huty im. Lenina zasm 
gospodarkę kraj..,wq w dzie 
siqtki ton cennej stali. 

Roboty w rejonie pieców 
mar&enowskich sq bardzo 
poważnie zaawansowa:ie. 
Na jednym z nich pojawiltl 
się w ostatnich dniach 
czerwona tabliczka bogato 
vrzystrojona zielenią z na· 
pisem: „Zaloga montażowe. 
pierwszego uieca martenow 
skiego melduje o zakończe­
niu montażu i wykonani l 
próbnego przechyłu pie­
ca". Wnętrze tego pieca 
który jeszcze w bteżqcym 
roku rozpocznie produkc1ę, 
wymurowane jest specjal­
nq ceglq. 

WARSZAWA (PAP). - Przewod­
n' czący Prezydium Rady Narodo­
wej m st. Warszawy' Jetzy Al­
brecht otrzymał od -przewodnlczą­
ce~o Rady MieJskieJ1 Paryża -
Be•'narda Lafay·a depeszę nastę-

ouiaceJ treści: I 

JERZY ALBRECHT 
Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej warszawy 
W Imieniu Paryża ' przesyłam 

Panu serdeczne podziękowania La 
życzenia przesiane przez Rad~ Na­
rodowa Warszawy z ok'azjl 10 rocz­
nlcy wyzwolenia nasz\igo miasta. 
W Imieniu stollcy Ftanc,U wyra­
żam b'ohaterskiemu bl.lasiu War­
szawie I Ćałemu narodbwl polskie­
mu uczucia wierne.I l>'rzyja:tnL 

BERNARe LAFAY 
onewodniezący 

Rady Miejskiej Paryta 

Osiem nowych szkół 
ma 

w 
otrzymać -Łódź 
przyszłym roku 

Lódź zyskała w tym roku 
cztery nowe budynki szkolne 
Dzięki temu mogl:śtny zwiek­
szyć ilość szkół średnich do 
26. Ale oczywiście, potrzeb::; 
naszego miasta .są o wiele 
w: ększe. 
Toteż rozbudowie rowych 

szkół pośw:ęca się ·,>.riele uwa 
gi. 'Według istniejących pro­
jektów w przysz'ym roku zbu 
dowanych ma być 8 nowych 
gmachów szkolnych. Przewi­
dywane jest, że powst.Gną on<" 
przy ulicach: Pojeziersk1ei. 
S!enkiewicza, Zaikątnej , Alei 
Kościuszki, Społec:znej, Miner 
skiej. franciszkańskiej oraz 
w okolicy ul Jaracza. 

( ZY to ogród dziul­
kowy im. R~mon -

ta? Jak tam przygotowania. 
do wystawy? 

- W pełnym toku. Pra­
ce posuwają s~ę naprzód 
zarówno w pawil01iie jak i 
W terenie. 
- „Teren" - oznacza w 
tym wypadk.u.„ 

- ... otbrzymiq potane 
przed pawitonem, otoczoną 
krzewami i drzewami. N,1 
tle zieleni wyrósl tas ru­
sztowań poszczególnych 
stoisk, któryrh będzie ra­
zem btisko 20. 

Swoje stoiska montuja, 
już ogrody: miejscowu im 
Reymontq, oraz im Rogo­
wicza, Mireckiego, Okrzei. 
i ze Stoków. Wietv. 
<f,zialkowiczów wykorzystu 
je tu· obecnie swe ur topy. 
Najaktywniej pomagaja o­
bywateie Andrzejak, Wó-i­
cik, Mi,etczarek i Kubiak. 
· _:_ Czy . „prowincja" też 
;uż drictla? 

- Owszem. Zglosilu stę 
już ogrody z Pabianic, 
Piotrk-Owa i Tomaszowa. 
Maz. Razem wystawa o­
bejmie dorobek 24 ogro­
dów Łodzi i województwa. 

- Co mie.Ecić się będzie 
w pawilonie? 

11 problemowych 
stoisk. M. in. dzial miczu­
rinowski, sadowniczy, wa­
rzywniczy, zielarski i jed­
wabniczy. Również łJlysta­
wiq s•ve eksponatu: In~t11-
tut Wlókiennictw<i, Cen­
tralnu Zn.rznd Skupu Su­
rowców Wlókien'liczych i 
Skór S11rnwyc'1 nraz Liga 
Ochr01t11 Przyrody. 

- Por.10da pomaga wam 
w pracy? 

- O tak, życzvmy sobiP­
podobnej 5 września. w 
dniu otwarcia i - dale? oż 
do chwili zamknięcia 'wy­
stawy. 



Ponad 5 mln. robatników . Z lóąjq 
strajkuje w zach. iemczech 

Meła!owcy NRD spf eszą z pomocą 
swym zachodnim towarzyszom 
BERLIN (PAP). - Central..iy Zarząd Niemieckich Wolnych 

Związków Zawodowych urządził 27 bm. w Berlinie konfe­
rencję prasową, poświęconą szerzącemu się w Niemczech 
zachodnich ruchowi strajkowemu. 

W konferencji wzięło udział 39 strajkujących metalowców 

I 
botnicy NRD pragną aby ich 
oszczędności dopomogły do 
zwycięskiego zakończenia straj 
ku metalowców bawarskich. 
W imieniu strajkujących me-
talowców jeden z gości po­
dziękował za to solidarne po­
parcie walki robotników za­
chodnio-niemieckich. 

bawarskich, którzy poinformowali zebranych o warun!tach, Na konferencji wystąpił ró­
w jakich odbywa się strajk w Bawarii i stwierdzili. że uczest- wnież przewodniczący Wo!· 
nicy strajku zdecydowani są kontynuować swą walkę aż do nych Niemieckich Związków 
całkowitego zadośćuczynienia ich żądaniom w sprawie pod- Zawodowych, Herbert Warn­
wyżki płac. Podkreślili oni, że jest to jednocześnie wałka ke. Oświadczył on, że walka 
przeciwko bońskiej polityce rcmilitaryzacjj i przygotowań mas pracujących Niemiec za­
wojennych w Niemczech zachodnich. chodnich o podwyżkę płac o-

Podczas konferencji przed- Kauter oświadczył, że sumę g~rnęła już. P.rzesz~o 5 mili~-
stawiciel Centralnego Zarzą- tę zebrano w drodze specjal-1 n?w r~bot~ikow l p~acoyvm­
du Związku Zawodowego Me nych zbiórek pi'eniężnych. Rolkow r:i-1em1ec ~chodmch l za-
talowców NRD, Kauter, zako- , chodmego Berlma. 
munikował, że Centralny Za-

Trudny wybór 

BOHATERSKI CZYN 
STANISŁAWA ZIELONI<! 
W szpitalu Min.sters ,wa 

Obrony Narodowej odbyła sir,o 
ostatnio wzrusuj;ica uroczy­
s:ośc wręczen a pn:ebywają'.;e­
mu tam na lcczen:u ślusarz0,vi 
- StanistHWOWj z ;elonce, Zł•l te· 
go Krzy:żd Zasługi, przy'Z!la!1<~­
go mu przez Rad(' f'a11s•.,.·a 
PRL za boha'.erstwo w)'·kazane 
przy ratowaniu życ:a czlow1&­
ka. 

S'a.nist.l\w Z'elonka z naroże· 
niem w!asnego życ a. okaz at 
ofiarną pomoc ludz'.om, t.v>­
rym groziła śmierć, ponoFl!ąc 
przy tym poważne obratenia. 

PIERWSZA W KRAJU 
FABRYKA WANILINY 

Obok zak!adów celulozowo­
papierniozych ;m. J. Marchlew­
sk:ego we Wtocławku buct,1;e 
się fabrykę wa•:lil ny. Surow· 
cem do produkcji waniliny są 
produkty uboczne powslaJą·:e 
przy wyrob'.e papieru i celulo­
zy, dlatego fabryka la powsta 
je w pobliżu zakładów pap:cl'­
niczych. 

Wan'• na Jest cennym środ· 
kiem aromatyzującym, z<is ę­
pującym przede w'rnystkim l>\'a 
nilię w przemyśle cukierm 
czym. 

• 

Akływ wieiski 
powinien wzmóc walkę 
o systematyczne wykonywanie 

dziennych planów skupu 
Wozy, obładowane worami ze zbożem ciągną nieprzerwa­

nie do punktów skupu pow. łaskiego. Chłopi tego powiatu, 
którzy mają ambicję uzyskania jak najszybc:ej zwolnienia 
od miarek i odsypów, wykonali już 67,4 proc. planu roczne­
go. W dn. 27 bm. rolnicy pow. Łaskiego przekroczyli znów 
plan dzienny, osiągając 116,3 proc. 

Kilka dni z rzędu nie wykonywał swych ~1ł:mów pow. ło­
wicki. W rezultacie musiał opuścić trzecie miejsce w tabeli 
skupu; zajął je pow. łódzki. 

27 sierpnia znów siedem powia­
tów nie wykonało dziennego pla­
JUl, Są to: 

Brzeziny 
Kutno 
Lęczyca 

Low: cz 
na wa lllazowie-cka 
Sieradz 
Skierniewice 

66,3 
70.S 
95-1 
81,! 
95.e 
92.1 
57,G 

Wskutek malej llośel zbod:a, do­
starcz<>nego do gminnych punktów 
skupu, województwo nie wykona­
ło planu (tylko 91,3 proc.). 

Zt.A PRACA 
ZESPOŁU PGR BLONIE 

likowanych zbóż siewnych na kam 
!'anlę jo:;lenną dla spółdzielni pro­
dukcy jny-ch oraz gospodarstw ln­
dvwi.<tualnych. W czołówce znala­
zły się m. in. PGR woj. lódzideJo, 
z których wi?le wykonało już ca­
łość planów dzięki współzawodnic­
twu pomiędzy załGgami. 

rząd przekazuje do dyspozy­
cji Związku Zawodowego Me­
talowców w Niemczech za­
chodnich milion marek dla 
poparcia walki strajkujących 
metąlowców bawarskich. Spe­
cjalna delegacja Związku Za­
wodowego Metalowców NRD 
wyjechała w tym celu do 
Frankfurtu nad Menem. 

NOWE WYROBY FUTRZARSKIE W ostatnich dniach PGR znacz-

Pierwszy wykonał plan zespół 
PGR Lódź, który wyprzedził o 8 
dnl ustalo.nv harmonogran1 d<>StaW 
ziarna kwalifikowanego. W jedno­
dniowych <>dstePa-ch czasu meldun­
ki o całkowitym wylw.naniu do­
staw ziarna siewnego nadesłały 
również zespoły PGR Dębolęka 1 
Rogów. Ponadto zes.noły Dębolęka 
i Looż wywiąutly slq przedtcrmi­
n<>wo z dostaw zboża konsumcyl­
nego, 

Dotychczasowe niedomaganla I 
usterki przezwyciężvli także ro-bot 
nicv z zesno-lów Czernlew, Ruda 
i ll-Ioszcze.nica. 

• 

Oświadczenie 
kierownictwa KPD 
w związku z nakazem 

aresztowania 
Maxa Reimanna 

BERLIN (PAP). - Jak podaje 
!Agencja ADN, sekretariat kierow­
nictwa Komunistycznej Partii Nie 
miec (KPD) ogłosił oświadczenie 
w związku z wydaniem nakazu 
aresztowania Maxa Reimanna. 
„Rząd Adenauera - stwierdza 

oświadczenie - wydał za pośred­
nictwem sędziego śledczego nakaz 
aresztowania przewodniczącego 
KP» Maxa Relmanna. Władze boń 
i;kie umotywowały nakaz areszto­
wania tym, że Max Relmann jest 
odpowiedzialny za opracowanie i 
ogłoszenie w listo-padzie 1952 roku 
„Programu narodowego zjedno­
czenia Niemiec'.-. 

„Program narodowego zjedno­
c:zen!a Niemiec", opracowany 
;przez KPD, jest programem po­
rozumienia między Niemcami. Pro 
klamuje on walkę przeciwko „u­
kla.dowl ogólnemu" I „eur<>pej 
skieJ wspólnocie obronnej", które 
zagrażają pokojowi i istnieniu na 
i;zeito narodu. 

Nakaz aresztowania Jest bez­
prawnym zamachem na naszą par 
tle I jej kierownictwo. 

zamach na wolność Maxa Rei­
manna I na kierownictwo KPD 
jest również wymierzony przeciw 
ko wszystkim przeciwnikom Ade­
nauera, czy to socjaldemokrato;n 
1 członkom CDU, czy też bezpar­
tyjnym. zamach jest wymlerz1my 
w tych wszystkich, którzy wystę­
pują przeciwko dalszemu panowa 
niu w Niemczech reżimu olmpa­
cyjnego, przeciwko remilitaryzacji 
I utrzymaniu podziału Nlemlec. 
Jest on skierowany przeciwko 
tym, którzy dąża do pe>kojowego 
rozwiąza·nia problemu nlemie-ckie· 
Se> I do za warcla traktatu pokojo­
wego z Niemcami". 

Sekretariat kierownictwa KPD 
wezwał wszystkich oatriotów nie­
mieckl.ch. aby domagali sie poło­
żenia kresu terrorowi policyjne­
mu w Niemczech zachodnich i na 
tychmiastowego cofnięc'a nakazu 
aresztowania Maxa Reimanna. 

Dwaj członkowie 
KPD kierownictwa 

a1•eszlowani 
BERLIN (PAP). - Agen­

cja ADN donosi, że w pią­
tek, tj. 27 bm. zostali aresz­
towani członkowie sekreta­
riatu kierownictwa Komuni 
stycznej Partii Niemiec 
(KPD), Fritz Rische i Jupp 
Angenfort. 

W związku z ich areszto­
waniem sekretariat kierow­
nictwa KPD opublikował o­
świadcz0"\ie, w którym 
stwierdza, że Fritz ·Rische i 
JUpp Angenfort zostali aresz 
towani, ponieważ należą do 
najwytrwalszych i najkon­
sekwentniejszych polity­
ków pokoju i narodowego 
zjednoczenia Niemiec. 

Kierownictwo KPD wzyWa 
ludność Niemiec zachodnich 
do walki o wolność dla 
wszystkich patriotów zacho­
dnio-niemieckich, prześlado­
wanych przez rząd Adenau.e 
ra. 

NA SEZON ZIMOWY nie przyspieszyły de>stawy kwali-

Przemysł artykułów skórza-
nych wprowadził do produk~ji 
w ciągu siedmiu m:es'ęcy br 
15 nowych wzorów odzieży fu­
trzanej na sezon zimowy. W 
sprzedaży znalazły się m. !n 
kurtki damskie z uszlachet ':o­
nyoh ru:er baranich o strzyżo­
nym I farbowanym wlos'e. Od· 
znaczają się one efektownym 
krojem, są lekkie a zarazem 
ciepłe i praktyczne w noozc· 
ni u. 

Podobne zalety posiadaią 
kurtki z żółtych lisów krajo· 
wych. 

DELEGACJA 
GORNIKOW POLSKICH 
WYJECHAŁA DO ZSRR 

26 bm. wyjecr a!a z Wa.?sza­
wy, udając się na zaprosze'lie 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Górników ZSRR do Związku 
Radzieckiego, 11-osobcwa de· 
legacja górników pol.;k!ch. ['e 
legacja weźm ·e u dz lat w u ro-­
czystościach „Dnia Górnika · 
który obchodwny będzie w 
ZSRR dnia 29 bm. 

1000 junaków 
wyjecbało 
do pracy w PGR 
woi. szczecińskiego 

Wczoraj '\\Tj'jechala z Łodzi 
grupa chłopcÓ'\v i dziewcząt z 
SP. Około 1000 junaków i ju­
naczek z Łodzi i wojewódz­
twa pracować będzie w PGR 
województwa szezeciń.skiego 
pomagają<: w przeprowadza­
niu omłotów i ·wykopków 
ziemnia.ków. 

Jest to już trzecia grupa, 
która wyjeż.ciża do pr&cy na 
wsi. Następna i zara:iem o­
sta.tnia grupa wyjedzie 7 

WYKONALI września. 
PLAN 6-LETNI Junacy pracujący w PGR o-

Zie natomiast przebiegają dosta­
wy zbnża siewnego w zespołach 
PGR lllonie I Babsk, które zbyt 
nóino wvsla\y próbki ziarna kwa­
llfil<owaner;o dn stacji o-ceny na­
sion. Toteż dotychczas zespoły 
te wykonały swe zobowiązania w 
w niewielkim 11rocencie. Zespół 
Bł()nie ma np. jeszcu do dosta'l'lie 
nia 1100 q zbl>Ża kwalifikowanego 
I 65 proc. konsumcyjnei;o, 
Należy zaznaczyć, że w zup«1le 

Błonie, na skutek rledbalstwa kie 
rownlków niektóry-:h gospodarstw 
PGR, wle!<szości nosiadanego ziar 
na se leli.cy Jnego do-tycłlcLas nie o• 
czyszcz.one>. M. In. cala partię za­
nier:zy~zczonegn zbota inS1>ekt11rzy 
Stacji Ocenv Nasion zakwestione>­
wali w PGF. L~ki Itośclelne. 

Maeazyn zbożowy 

DULLES: - Z tamtej strony dostanę baty, gdybym 
spróbował wzniecić pożar, a z tej strony - jeśli mi się 

to nie uda. 

Zatoga Zakładów Wytwór- trzymują mundury do pracy 
czych Ogniw i Baterii w Po· i wyjściowe, zakw.aterow.anie, 
znaniu na 16.5 m esfąca prz.xi wyżywienie or.az zapłatę we­
termi?em uko~czyl~ reahzactę dług stawek przewidz:anych 
zadan produkcv.1n) eh, przyp~· \d\a pra<!own\k&w ro\.Wo<!h. 

w Kiełczygłowie 
wymaga 
natychmiastowej 
dezynfelccji 

Na drugie tygodin!e prz~<l 
akcją skupu za.stały wydane 
specjalne zarządzema, poleca­
jąee staranne przygotowani::: 
magazynów zbożowych. Prze­
widywały one m. in. przepro­
wadzenie dokładnyeh ciezyn·· 
fekcji pomieszczeń w eelu 
zn:szezenia wszelkich szkodni 
ków zbożowych, zwl:as-zcza 
woł!Y.-a zbożowego. 

W MIESIĄCU sierpniu 
prowokacje niemiec­
kie przybrały na i­

lości i sile. Po obu stronach, 
w starciach granicznych by­
li już zabici i ranni, dzięld 
bohaterskiemu, nieustępli­
wemu stanowisku naszej 
straży granicznej, działają­
cej wobec przewagi wojsko­
wych oddziałów niemieckich. 

Mimo to, wbrew naszym 
chęciom, ogłoszenie naszej o­
gólnej mobilizacji musieliś­

my odkład<J.ć ze względu na 
nalegania sprzymierzeńców 
Rzecz w tym, że Niemcy, H:tó 
rzy byli już zmobilizowani i 
nie potrzebowali ogłaszać 
swej mobilizacji, oskarżyli 

Polskę o zaborczość i chęć 
sprowokowania wojny przez 
zarządzenie mobilizacji pol­
skich wojsk i to w chwili 
prowadzenia pokojowych 
rozmów w Berlinie. Stąd, in­
terwencja sojuszniczych am­
basadorów, przy czym rząd 
francuski zwrócił uwagę, iż 
Francja obowiązana jest po­
magać Polsce tylko w razie 
konieczności obrony, .a nie 
prowokowania wojny. Gdy 
jednak rozmowy i noty ber­
lińskie nie wróżyły nic do­
brego, mobilizację naszą 
wznowiliśmy z dniem dzisiej 
szym, tracąc, niestety, cenne 
24 godziny czasu, już prawie 
wojennego. 

Na Zachodzie zaś w wojnę 
ciągle jeszcze nie chcą wie­
rzyć, czemu się nie dziwię, 

bo i my czepiamy się ostat­
nich desek nadziei na zacho 
wanie pokoju. Niemcy są już 
aż nadto przygotowani do 
wojny, natomiast alianci i 
my wykorzystujemy każdą 
godzinę nieledwie, by się 
dozbroić, zmobilizować nasze 
siły i przeprowadzić wygo­
dne dla nas ugrupo"ł.ranie 

wojska. 
Wreszcie, co bardzo ważne, 

liczymy na pomoc naszego 
klimatu. Po wrześniu zaczy­
nają się, przy stałym za­
chmurzeniu nieba. deszcze 

(Rys. Beler-Red) d';'Jących na n1ą w Planie 6-\e,· ( ) 
mm. U 

F. Sławoj-Składkowski 1) 

Jak uciekaliśmy ... 
W 15 ROCZNICĘ najazdu hitlerowskiego na Polskę 

i wybuchu drugiej wojny światowe.1 zamieszczamy 
szereg fragmentów ze wspomnień gen. Felicjana Slawoja­
Skladkowskiego, ostatniego premiera przedwrze~niowej 
Polski. Wspomnienia te wydrukowane byly w emigranc­
kiej „Kulturze", wychodzącej w Paryżu. Obszerniejszy 
wybór owych wspomnień przygotowywany jest do druku 
przez Spółdzielnię Wydawniczą „Czytelnik". 

Pod tytułem „Prace i czynności rzqdu polskiego tile 
wrześniu 1939 r." Slawoj-Skladko.wski opisal szczegółowo, 
czym się zajmował w pamiętnym wrześniu. Główną jego 
troską bylo ... zorganizowanie ucieczki rządu, wywiezienie 
złota z Banku Polskiego oraz zaopatrzenie w benzynę dy­
gnitarzy sanacyjnych, zdążających w kiemnku Zaleszczyk. 
Główną jego nadzieją była nadzieja na ... deszcz. 

W odróżnieniu od Józefa Becka, sanacyjnego ministra 
spraw zagranicznych, którego pamiętniki drukowała na­
sza prasa, Sławoj-Składkowski nie wdaje się w rozwa­
żania polityczne: jest na to zbyt ograniczony. Lecz na­
wet z jego bezpretensjonalnej relacji wydarzeń wrzesnio­
w11ch wylanja się tragi~zny. obraz b~z.bron1!-ości ~ osamot­
nienia Polski, pozostawione1 przez 3e3 burzuazy3ne rządy 
sam na sam z Hitlerem. Obraz Polski, które:i władcy od­
trącili jedyną realną pomoc - pomoc Związku Radziec­
kiego („musieliśmy odmówić ... przepuszczenia wojsk so­
wieckich" - pisze Sławoj-Składkowski). 

„Domkiem z kart" nazwal EmH Zegadłowicz przed­
wrześniowe rządy Polski. Wspomnienia ostatniego sana­
c1/jnego premiera, którego pamiętniki zaczynamy druko­
wać, potwierdzają, jak trafne jest to określenie. 

jesienne, dające utrudnienia 
dla pracy lotnictwa i czoł­
gów, których my, właśnie, 
mamy mało. Dałby więc Pan 
Bóg deszcze. Na razie, nie­
stety, pogoda jest piękna, 
jak w lipcu. 

W Warszawie i na prowin­
cji odbywa się w 9.alszym 
ciągu rażne kopanie głębo­

kich, wąskich rowów, jako 
prymitywnych schronów od 
bombardowania lotniczego. 
Wieczorem miasto jest jesz­
cze oświetlone, choć wszyst­
kie przygotowania do sku­
tecznego zaciemnienia zro­
bione i próby przeprowadzo­
ne. Oby to wszystko było 

niepotrzebne, albo przynaj­
mniej nie teraz jeszcze„. 

.„Dzisiaj wieczorem radio 
niemieckie nadało 16 punk­
tów, które miały być podyk­
towane przez Hitlera nasze­
mu specjalnemu wysłanni­
kowi... (Idzie o z.nane żąda­
nia Hitlera w sprawie Gdań­
ska, „korytarza" przez Pomo 
rze itd. - red.). 

Dalej radio niemieckie do­
daje: „W tych warunkach 
rząd Rzeszy uważa swe pro­
pozycje za odrzucone". Do­
bry żart. Propozycje, które 
nigdy nie były nam stawia­
ne. No, ale, że byłyby odrzu­
cone, to pewne. , 

Zresztą, to obojętne. Woj­
na wydaje się być nieunik­
niona. Jesteśmy. my naród 
polski, przygotowani do niej 
psychicznie całkowicie, choć 
wiemy, że będzie nas ona 
drogo kosztować„. 

1 WRZESIER 1939 R„ 
PIĄTEK, WARSZAWA 

Już w cza.sie skupu ok.az3-
ło się, że magazyn w Kiełczy­
głow:e pow. wieluński jest 
zawokzo•ny. Przyjechała spe-

Rano, o godz. wpół do piątej cj.a'lina ekipa z Łodyi. Ocz.y~­
·zadzwonił telefon w sypialni ~1ła magazyn. Jak s.ę. okazuJe 
w Ministerstwie Spraw We- J~dn.ak - bardzo niestaran-

wnętrznych, że Kraków wzy n1se„ . .,,,,.., ,. . "~·nterA•O"'a 'ln . . d t y „.„a .• 1zuJemy ,,.,,1 = ,. 
wa w p1 eJ sprawie o e- nym instytucjom, przede 
lefonu. .szybko. przeszedłem wszysotkim Centrali Zwalcza­
do gabinetu l ode.brałem nia Szkodników Zbożowo -
prze~. tel.efon .od wo;ew~dy Mącznych: 
Tymu:sk1ego. p1e~wszą wo,en _ w kiełczygłowskim ma­
ną w1ado~?sc. ze dworzec gazynie zbożowym występuj!? 
krakowski Jest bomba~doyva- n'l.dal wolek zbożowy. 'łl 
ny przez samoloty m~m1ec- związku z tym GS w Kielczy­
kie. Za chwilę dzwonił Po- głowie odczuwa poważ1J,e tru­
znań. Wojewoda Bocia6.ski dności z magazynowanie111 
melduje: Niemcy w kilku zboża. 
miejscach przekroczyli gra- Sytuacja wym.aga natycb-
nice; Ostrów Wielkopolski, miastowej interwencji! 
Poznań, lotnisko, domy ro- \ 

~;~~~~n~~
0

~;01;t~wbo~d Tabela większych 
godzmy czwarte.1 minut 15. 
Lublin dzwoni o bombardo- h 
waniu Białej Podlaskiej 1ł'J'graD't'C • 
Dęblina. 

0
; kupo~y 

Nie ma więc wątpliwości, 
jest wojna, choć nie została r)remiowe 1 O KLP 
wypowiedziana. Jest napad t 
zbójecki „mocniejszego" na 
Polskę. Nareszcie Hitler po­
kazał karty i swe zamiary 
„pokojowe". 

Telefonuję o rozpoczęciu 
przez Niemców wojny, za po 
mocą tajnego telefonu, na 
zamek, do marszałka Smi­
głego i do ministrów. Wieść 
szybko rozchodzi się w spo­
kojnej jeszcze Warszawie i 
biurach ministerstwa. Zjawia 
się witrótce d. •r. Żyborski 
JUZ z wiadomościami z in­
nych województw. Wszędzie 
węzły kolejowe i fabryki wo 
jenne są bombardowane 
przez lotnictwo niemieckie„. 

(q. c. n.) 

27. VIII. 54 r. 

Wygrana 80.000 zł padła na 
nr 108270 

Wygrana 40.000 zt padła ua 
nr nr 69164 113690 

Wygrana 24.000 zt padta na 
nr nr 12842 23879 63252 

Wygrana 16.000 zł padła . Ml 
nr nr 39445 55827 92532 117~77 

Wygrana 8.000 z/ pad/a na nr 
nr 19905 32227 41811 46365 
69406 86506 115497 

Wygrana 4.000 zł pad!a na nr 
nr 362J 7448 18973 22363 27300 
29083 39715 45236 58892 62;'117 
70661 78396 112697 

Wygra.na 2.000 zł padfa 
nr 5546 6992 9676 106g3 
20327 21154 26244 41063 
47882 60124 60488 63256 
8915- 90419 91787 98835 
107660 109867 l195li. -

n.a nr 
l'?Hl5 
443.33 
6i330 
IXl501 

2 ŁODZKI EXPRESS ILUSTROWANY nr 206 (309) . 
• 
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I NAD BRZEGI EM MORZA CZARNEGO 

Odessa 
DODATEK HIEDZIEtNT ,.tOOZKIEGO EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 

Łódź, dni!a 29 sierpnia 1954 roku. Nr 32 (ł'7) 

B 
Y"" .d'o południe, gdy 

'15-miej.s.cowy sa­
molot pasażereki 

A radzieckiego „Ae­
,.Jll rofłotu" mięikJko, 

bez wstrząsów, 

Odessa - to nie tytko wleolkl tra'1socean1c_:my port, ale 
równ.eż 1 ważne centrum przemysłowe. Wśród setek oder 
k eh fabryk d„m;nujące m cjs.:e zajmuje prze-:nysl c ęz„1 , 
qłówn e - produkcja m.J&Z)"l'I przłlmysł okrętowy. M · cścl 
s !ę tu również oqt"On'my komb'.·n.at odz '.eżowy, a także dobrze 
rozwini9ty s.pożywczy przemysł przetwón::zy. 

„u.s;t;>.dł'' na lotnisku odes­
k°A:r.1. Po dwóch godzinach 
Wtu na tra6ie Kijów-Odes­
•lSa odbytego w niesz.czegól­
łlYCh warunkach atmosfe­
irycmych, zetknięcie z zie­
mią - możność stąpnięcia 
po twardej ,,nie huśtającej 
się" powierzchni-poprawiła 
iwyda.tnie samopcez.ucie. 

Odeski brzeq Mcrza Cz3 meqo - to Jedna z atral<-:vf· 
nych mif'IS<owoścl kuracyjnych w Zwią:z:ku R.2d:z'ecklm. 
W mafown cz:ych mlej~ach położo-ne jest tutaj ok. 70 do­
mów wypoczynkowych 1 sa>nator:ów. Rok ·oczn:e zapełnl.aJą 
J• tyslą,<:e wc:i:asow;czów - robotników, kołchoźn :i<6w, 1n­
tellqentów - przybyłych ze ws.zystklch stron Związku Ra· 
dzeekieqo. 

Odessa przywitała na.! u• 
lewnym deszczem. Mok>rzy 
- dobrnęliśmy wreszcie 
do ma!ego, ale za to czys·te­
go i przytulnego (szczególnie 
teraz - w czasie d~z.cz.u !) 
budynku dworca lotniczego. 
Tutaj zagłębieni w miękkich 
fotelach „Intuiristu" (biuro 
podróży) pijąc gorący. praw­
dziwie po rosyjsku przyrzą­
dzony „cz.aj", oczekiwaliśmy 
końca de62'.CZU i taksówki. 
„wydziwonionej" dla nas z 
m iasta telefonem przez wszę­
doby1skiego urzędnika „In­
tur;stu". 

Gdy wjechaliśmy w ulice 
Odessy, w międzycza­
sie rozpogodziło się. 

Na horyzoncie pojawiro s:ę 
slońce. Jego cieipł.e, wesołe 
promienie m'.gały żywo po 
asfalcie szerokiej, pięknie z.a 
zielenlonej dwoma gęstymi 
szpalerami dnew, ul:cy Pu­
szkińskiej . Do tej pory za­
chował się na niej dom, w 
którym mieszkał w latach 
1823-1824 wielki poeta ro­
syjski. Przy bramie wisi pa­
miątk&Wa tablica: „W tym 
budynku żyl ł pracował w 
czasie zesłania Alęlesander 
Siergiejewicz Puszkin". 

pełną piersią wilgotne, sło­
nawe jakby w smaku powie­
trze. Po obydwóch stron.ach 
roz.pościerają się z.ieleń;-ce o­
zdobione pięknymi klomba­
mi i masą kwitnących wła­
śnie kwiatów (ta troskliwa 
dbałość o wygląd estetycz..ny 
parków' charakterystyczna 
jest w całym Zwią:z.lru Ra­
dzieckim). 

Na kad:dym kn>tru spotykaf'1Y 
tu obiekty, któ'")'Ch a.rch!te-ktu· 
ra i piękno wykooan ;a przy'<u· 
wa)" uwaqf przyj~ :inych. U 
wejścia na butw.a.r stoi wsparty 

N ajkrótszą drogą - to 
jest w dół ska.rpy bne 
gowej, po słynnych Po 

tiomkinoW\Slkich schodach, 
idziemy w stronę portu. 

Gdyby nie towarzyszący 
·nam .przewodnik, n ie zwróci­
libyśmy zapewne uwagi na 
wiele cieka~h szczególó- ·.v 
dotyczących Potiomkinow­
sk ich schodów. 

Rzecz zdum e-wająca: qdy s !f 
patrzy w dół - a schody c !ąq­
n'ł s'.ę na znacznej odleqo!oścl, 
bo 144 m (198 stopni) - nie 
powstafe złuctze-nle O!)tycz,ne że 
zwężają S:ę one w swej dolnej 

Puszkińska - to jed:na z cen­
tralnych ullc Ode56y, Zabudo­
wana z obydwóch stron prawie 
wyłączni• nlewyso-k imt dW\l"P;t­
trowym1 domami otynkowanymi 
na bało, jest Jedną z najład· 
n !efszych arte-r!J m•uta. 

Gmacb o,iery. 

Skreclliśmy w Dieriooeow­
ską. Frzez tę stosunkowo wą 
sklJ ulke, codziennie, od ra­
na do wieczora pneplywają 
tvsiace samochodów i prze­
chodniów. Dlerlb<isowsk.a -
to popularny odeski „dep­
tak", wieczorem trud·no tu 
czasami przejść, chodniki za 
pełn i one po brzegi, fala ludz­
ka wvlewa się aż na jezdnię. 
Pełno tu neonów. sklepów, 
kin, restauracji i kawiarni. 

• * * 

P '.ld wieczór, :!ądnl wra­
żeń, udaliśmy się na 
bulwar nadmorski. 

Idziemy wolno, chłonąc 

12 smul<łymf koCumnaml tółta· 
wo-kremowy qnuch. %budowa. 
ny w 1834 l"Olcu w stylu rosy)· 
ak :eqo kluycyzmu, słutył d-· 
n iej na poml-=czenl• kup!e­
ckl•J q!ełdy. U w&Jłcla dwa 
mannurowe posąql m itycznych 
boq6w - Merkureąo 1 Cyrery. 

Tut obok pomieszczenia 
giełdy znajduje się na postu­
mencie stare działo okr'ęto­
we, lufą -wymiet'ZO!lle w stro­
nę morza. Pamięta ono czasy 
wojny krymsikiej i pochodzi 
z admiralskiego okrętu floty 
anglo - francuskiej - „Ti­
ger", zatopionego przez ro­
syjską artylerię nadbrzeżną. 
Na wydobytej potem z dna 
morza armacie umieszczono 
napis: „To drlalo nigdy wię­
cej nie będzie ostrzeliwać 
Odessy". 

TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 

Ulici! krasnoludków 
w lasku podłódzkim 

Nie 7:0baczyss, Dorotko, krasnoludków banmYeh 
W &ej uliczce, ltc-i buki, leszczynę i klony. 
Ja.gody mrużą ooma .spod Ustków figla.mych, 
A staw jest o zachodzie Jak one czerwony, 

Ujrzysz tu wielu lud~, co dzisia.j pny skwarze 
Chcą odpocząć po praą wśród mchów l paproci. 
Ten wąsacz - to tkacz s Wll\ly, ci dwaj-to brukarze, 
Opodal (pnyJechali tramwajem) piloci. 

Nie martw się, ie nie wYJr&J spod listka krasnalek, 
Dość jest cudów w tym kraju, 1dzie dłonie ofiarne: 
Ten tkacz z przędZy wysnuwa tęcze wielobarwne, 

Brukari szosę buduje, co spa.fa dwie dalf. 
Dla ciebie. Ten dług pracą im spłacisz sowicie, 
Kiedy WYjdziesz z uliczki krasnoludków w życie. 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Rzeźbiarz do przyjaciela 

ltfój przyjacielu, do rąk weź no 
Tę moją płaskorzeźbę nową. 
Dziś wyrzeźbiłem nimfę leśną 
Wraz ze strumieniem i dąbrową. 

„ 

Rękoma. dotknąć świata chcł'alem 
Jak łbem dotyka drzewa jeleii: 
Swiał jesł wypukły, więc oddałem 
Wypukłość jego w moim dziele. 

cztścl. Cała tafemn'ea tkWt w 
tym, że n.J qórze tch s.z&rok('>SĆ 
wynosi U , ·pot m, po C:t'Y"' 
S.topn :owo rozszerzają s!' u cio 
sze-rokołcl.„ 21 m w dole. 

Tutaj, w cz.asie rewolucji 
1905 roku, rząd ca!'Ski karz.al 
rozstrzelać zrewolucjoni.wwa 
ny<:h marynarzy z pancerni­
ka .~<>tiomltin". Schody za­
lały się wówczas krwia 2 ty­
sięcy marynarzy i rewolucjo 
nistów odeski.eh. N<? cze~ć 
tych poległych boba-terów o­
trzymały one swą na.zwę. 

Niegdyś - jeszcze w XIX 
w. - Potiomkinowskie scho­
dy były paradnym wejściem 
z portu do miasta, którym 
mwiął przejść każdy przy­
jeżdżający do Odessy pasa­
żer. Obecnie straciły trochę 
ze swego dawnego 2ll'laczenia, 
nie są już bowiem jedynym 
przejściem. Istnieją jedinak 
plany, których urzeczywist­
nienie powróci z.nów scho­
dom dawną kh świetność. 
Mianowicie, w 1957 r. wybu­
dowany zosta.nie w Odessie 
nowy ogromny pasażerski 
dworze<: ffiQrski (gma.ch te.n 
będzie mial wysokość 82 m!), 
od którego wiszący most bę­
dzie prowadził ponad por­
tem aż do Potiomkinowskich 
schodów. Tak więc wów po­
wróca one do zaszczytnej ro­
li jedynego paradnego wej­
ścia z portu do miasta ... 

... Gdy to 'W"SZystko prze­
wodnik nam opowiedział, w 
międzyczasie doszliśmy do 
portu. Uw.agę naszą pochło­
nęły nawe wrażenia. Port­
olbrzym huczał pracą. Wszy­
&ey się gdzieś spieszą. k.ażdy 
czymś zajęty. Ogromne dźwi­
gi portowe, kierowane spraw 
nymi rękoma, rozładowują i 
załadowują przybyłe s.tatki. 
Na naszych oczach, jeden z 
nich lekko podnió.sł w górę 
ciężką lokomotywę i ostroż­
nie, jak cacko, opuścił ją na 
pokł.ad statku. Rzuca s:ę od 
raz.u w oczy wysoka mecha­
nizacja portu odeskiego. 

Port odeski rozmieszczony 
w najgłębszym miejscu Odes­
kiego Zalewu, w centrum 
Morza Czarnego, ma ogrom­
ne maczenie ha.ndlcwe. W 
przeładunkach zajmu.ie on 
drugie miejsce wśród portów 
Zwiąizku Radzieckiego. Jeśli 
zaś chodzi o ruch pasażerski, 

to Odessa od wielu jruż lat u­
trzymuje s : ę na p ierwszym 
miejscu. L:nie P<l$ażers.kie 
obsłl\lgują tu komfortowo u­
rządrone, dysponuj ące setka­
mi m iej.s.c statki radzieckie, 
takie jaik „Rosja", „Gruzja·• 
i „P:otr Wielki". • 

Ten cs~atn 1 stoi właśni& na 
redr:a. Dz!ęl<t uprze.)mośc:I ki!· 
pltana sta~k'l.4 udało nam s 9 qo 
zw:edzić. W9P'1n ·a1e salony z 
qł~bok!mt s4<órzanymt fotelami, 
basen ką.p!e.lowy, e-leqanck<> U· 
rząd.zone kajuty, s„pe-cjalny sa-
1«'1 muzyc2'?"y z ws.zełk'ml In· 
stnlmentam , p lęklne resit:lf!J1r.a· 
cje, bar, p ; Jalnla p ;wa, wresz.. 
cie leżaki dla c •palanla s'.ę na 
pokładz'.e - n!el na tak!m stat­
ku pasażer na p ... wno n ie be(!z\e 
s.lę nudzić! 

Wszęól::e „wychuohaine", -czy. 
sto aż do prze.s.ady - nawet w 
pomlesz;:zeniu mas,zy.n._ 

u wybrzdy w okolicach Odessy. 

R
oz.g~ądając ~ ię : po~ad'.11, 

„P.otra W.el!k1ego wi- 1 Kl d • dzimy stojącą w g:\ębi 
portu dużą grupę statków I 
rybackich. Przewodnik na- 1 a u I usz 
tychmiast objaśn ia: 

Lazowski 
- To flotylla ,,Sława". 
- Już żeśmy ją gd~eś wi-

dzieli. 
- Zapew.ne na kronice fil­

mowej. Flotylla ta corocr..nie 
odpływa na k'.lkumies1ęcxny 
rejs w okolice AntaI'ktyqy 
na połowy w'.elorybów. Odes­
sa - to jej baz.a macierzyst.a. 
„Sława" jest w tym roku na 

wódz paryskich sankiulotów 

usta.eh wszystkich. 

Ze s.wojeqo kc-li!Jneqo, ósmeqo 
rejsu n3 Antarktydę wróc·h ~­
n.a w maju br., przywożąc ni 
mn'&J ni w !e-ce], tylko .•. 3.092 
w·e1oryby. Tak.a ilość w :e ory· 
bów złow·o-nych za fecl111ym re\· 
sem n'e n<>towa.na byfa dot<!d w 
histori' żar.In~] flo-tyl•! ryba­
ckie!. N:c t<!dy dz' wneqo, Żf! 
•• Sl.awa" !Zdobyła w tym ro!<u 
b!~k ' tną ws.tęq~ p ł!'rwszeństwa 
św 'ata. która w ub'....,łvm ~I'"' 
ma '<'~ała się we flotylli an­
q'elsldeJ. 

• * * 

Gdy przyjedziecie do O­
dessy, znajd·ziecie na o­
deskim brzegu niejed­

ną plażę. Ale .wszyscy wam 
z.godnie powiedzą, że ulub'.o­
n ym miej~cem plażowania j 
W'Cz.asowiczów jes-t przede 
wszystkim „Arkadia". Jest 
tu piękny, duży parlc, a na 
brzegu z.a niewielką skarpą 
:zmajduje się mata, ale bardzo 
przytulna 1 malowniczo po­
łożoina w waekim zalewie, o­
koloinym z boków piętrzący­
mi się skała.mi, plaża ,,Arka­
dia". 

W upalny, Jet.ni dzień, gdy 
w Ode.."Sie rteć termometru 
skacze powyżej 30 stopni C, 
trudno tutaj znaleźć skra­
wek wolnej przestrzeni. Prze 
szliśmy pół plaży, zanim .z.n.a 
leźliśmy rniejoce doitodne dla 
pom~esz.czenia ... dwóch osób. 

Gdy już leżeliśmy na roz­
~anym do gorąc.a p iasku, 

mój towarzysz zadał mi nie· 
oczek'wanie dziwne pyt.anie: 

- Nie W:esz przypadk:em 
dlaczego to morze nazywa 
sie Czarne? 
Podniosłem s ie na łokciu. I 

spojrzałem - poprzez głowy 
k'!niących się - w morską 
d.al, a potem n.a fa le, roz.bi­
j.<\iace sie z łoskotem o po­
bliskie skały. 

- N '. e mam pojęc!a - od­
~edziałem z pewnym za­
kłopotaniem. Wvia'lda mi o­
no raczej na błękitne, nie 
na C7.arne... „ 

Mói towarzysz. wię<>P-1 p:v­
tań mi nie zadawał. Bo też 
trudno bvło nie z.godzić 1;ie z 
faktem. że woda morza Crnr· 
ne!?o ... bynajmn:ej nie jest 
<:zam.a. 

J~R7.Y GREBOW.C::Kl 

B
urżuazyjl!ly statystyk i 

historyk Jerzy Mac­
leod-Machlejd ulo:lył 

listę 356 wyb'. tnych uczestni­
ków rewolucji francuskiej 
lat 1789--1799. Zasz,czytne 
42 miejs<:e w tym sn:sie zaj­
muje Polak - Klaudiusz. 
Franc;szek Lazowski. 

Daleko od kraju, którego 
nigdy n ie w'.dział, Klaud '.usz 
był poprzednikiem tei lic.zmej 
rzeszy Polaków, która w 
XIX wieku na barykadach 
Europy realizował.a has· o 
„za wolność naszą i waszą". 

Lazow5ki urodził s:e w o­
fkynach pałacu króla-wy­
gnańca Stanisława Lesz.czyń­
skiego w Luneville (Lotaryn­
ltia). Ojciec jego, ubogi szla­
chcic podlaski, pełnił tam o­
bowiązki k:erownika kuchni 
króle~kiei., 

Pomimo teqo.. i• m.atk„ Jeqo 
była FrancU'Z'I<.\, a wychował s:ę 
l ~tałc:ł wśród FrancuJ\6w, U• 
ważał s 'ę z.a Polaka J n :e-~az 
wyrażał nadzieję, :ff pojedzie 
do kraju. 

Po ukończ- u studiów Z>')~"ł 
l'"spektonmt manufa4<tu1'. Przy. 
d.z lelony do pracy w Paryż.\! U• 
trzymuje tam blls.k!e S·tosunii<! z 
byłymi konfederat<lml ba.rS11dm1, 
a szczeqóln!e- z Mlączyńsldm, 
kl'óremu zawdz ę<:za -• wl"" 
domoścl woJskow„ 
Stykając s :ę w pracy z ro­

botni.kami manufaktur Po­
znał nędzę ich życia. Lec~ 
n ie chciał być tylko obserwa 
torem, a częściowo, jako in­
spektor i uczestnikiem wy­
zysku. W burzliwym okresie 
poprzedzającym wybuch re­
wo):ucji Łazowski staje się 
bywalcem traktierni na 
przedmieściu św. Marcelego, 
gdzie występuje z ostrą kry­
tyką ustroju, organizuje klub 
polityczny, a lud przedmie­
ścia uważa go za swego 
przywódcę. 

Kiedy 12 lipca 1789 r. roz­
poczęło s:ę powstanie ludO'We 
sankiuloci przedmieścia św. 
Marcelego okrzyknęli La­
ZOWSJkiego swo'.m dowódcą. 

14 lipca powstańcy ude­
rzyli na warowne więzienie 
królewskie - symbol despo­
tyzmu - Bas•tvl!ę. Łazowski 
jesocze poprzed111lego wieczo­
ra udał się do emigrant.a z 
Polski Miączyński ego 1 prosił 
go, by objął dowództwo nad 
artvleria powst~ńców 

W arsenale m iejskim zdobyto 
S anT1~t. Pod dow6dztwem 
dwóch Pola-ków: Ł;i~skieqo I 

M:ączyńs.kleqo roz-poczęto o 
strzet;wan e potężnych murow 
Ba·stylli. Pod os~o·ną oqnia ·J·;·ty. 
leryjsl<'eq<> lud wd.a·rł s·'.f do 
fc>r~ecy. Ostoja królewsk!eqo d„ 
spotyzmu padł.a. 

t.azows.k ; m·an.owany kan1:;1-
nem qwardil narcd·o·we; wy ·osł 
na pi-zywcxkę plebs.u dz el nicy 
św. Mcirc<!:leoqo. J~•ko de-le-qat IU• 
du wsz...tlł d<> rady qe-neralnel 
Komuny m. Paryża. 

K iedy w sie!'pn'.u 1792 r. 
burżuazja w porozumieniu z 
królem zamierzała poz.bawić 
lud wpływu na rządy, uzbro­
jeni s21Ilk!u loci .wraz z ochot 
n '.kami przybyłymi z prowin 
cji ruszyli na z.dob:vc!e pała­
cu królewskiego Tu:lleries. 
Łazowski kieruje dział.ania­
mi artylerii powstańczej. O­
gi eń jego armat zmus'ł do 
kapitulacji najemne oddzia­
ły Sr.va i-carów. 

Po z.dobyc:u Tuilleries o­
stra walka trwa m'.ęd.zy j.:,i­
kobhiami, reprezentantami 
inter~ów szerokich mas, a 
żyrondystami, reprezentan­
tami buriuazji. 

Bez.kompromisowv Łazow­
ski, jeden z przywód.ców klu 
bu jakobinów demaskuje 
zdraj-ców, przed.stawia ludo­
wi istotne cele żyrondystów. 
kh nienawiść do ludu. a chęć 
porozum!enia s '. ę ze zbiegły­
mi z kra.lu aryi:to-kratami ce­
lem nawrotu do sta•rego po­
rzadku. 

24 kwietnia 1793 r., gdy 
Ł:izowski szedł do domu z 
zebrania klubu, zo..o;tai n.ap;id 
n ' ety mzez nasłanych przez 
żyronde zhków. Następnego 
dnia zmarł. 

Robespierre po otrzvmaniu 
w'.adomości o śm i erci Łazow­
sk iego. w sekcji Fi'l'listere wy 
powiedział J>łomienną mowę, 
kończąc ja słowami: 

.,.Gdyby tyrania miał" tal<ie-qo 
obl'"ońcę. jak ten k1'6reqo stl"a· 
!l= ~ ła ,...,,!)ubl'ka, qło-uono by o 
n·m me>wy pochwalne. przezn<>· 
czono by mu hono:v publkz· 
nf! ..• Le<:z on !Łar.ows.'<I) będz'e 
w •e::znle chwalony tylko przez 
lud .•• " 

Pogrzeb Lawwskiee:o z.gro 
m<>.dził olbrzymie tłumy pa­
rvsk'.ego ludu. Na płvde gro­
bowca wyryto proste słow.'1: 
„Patrioci biedacy - on b1Jl 
7('.'V -~ze waszym przyjacie­
lem". 

ł.ódzki his.toryk, prcf. Wi­
told Łuk.aszewicz n21'is.ał 
pi ękna monoe:r.a f ' e T111;. ,.Kl."'lu 
cl 'usz Fran<"'~zek Ła zow;:ki". 
W nii;oi =ai<la r lekaw' szc?;e­
iróły buinego żvcia t eizo Po­
J„ka. przvwf'dcv lu<lu o.arv­
l'k'e!!"o, p:"?vj~o(''<>l3 h ' !>:l"Jvch, 
v.rrog~ zdrajców-arystokra­
tów. 

Wladuslaw B01'tnow.~ki 

Czytajcie I 
w na~t~pne.i 

PANORAMIE 
• Z WĘDRÓWEK PO SWIE· 

CIE - PARYŻ „ SPA CERKIEM PO WYSTA· 
WIE 

• HTSTORIA KROWICH BA· 
GIEN 

• RYSUNKI H . BtDSTRUPA 
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llys. I 

. zdradza łaiemnice materii Dziś oglądamy pokazy 
Przed kilkoma dniami uk•Hła s!t w naszym p ·jmle wla· 

domosc o uruchomien .u w Polsce seryjnej produkcji stalo­
skopow. W związku z tym redakcja „Panoramy•• otrzymała 
klik.a I stów. Czyteln icy proszą o wyjaśnien ' e , na <:rym p<>­
leqa .,analiza w~dmowa", co to jest spektroqraf lt-d. Wy i.a· 
śn.len le tych spr.aw znajdą wszyscy zaił'lteresowani w po­
nlzszym artykule. 

mlnowo-cz.erwona barwa roz 
żarzonych par litu od karmi­
nowo-czerwonych par stron­
tu. Widmo litu składa się z 
dwóch linii ...:' czerwor.ej i po 
marańczowej (każdej z ni<:h 
odpowiada śeiśle określona 
długość fali). natomiat:t wid­
mo strontu składa s i~ z wie­
lu barwnych linii, wśród któ­
rych czerwona jest najba·r­
dziej intensywna. 

Na wlelklch po 
kazach loml· 
czych, kt6~e od­
będą s' ę d z s ".a 
Lublinku zqro· 
madzą si ę n.a 
pewno setki ty­
s i ęcy łodz an. L.a 
!kom, którzy n ie 
znają podst;,wo­
wych zasad akr-o 
bacJj powleti-z­
nej, chcemy ula· 
twić patrzenie i 
OC•nę lotów. Ola 
teqo podafemy w 
schemac ie pod· 
stawowe fiqur-y 
akrobatycm&. 

Lublinku 

Z 
acznijmy od zwy­
kłego palnik. a ga­
z.owego·. Gd.v gotu­
jemy herbate ,„"ta 
ga zie". nawet na 
myśl nam nie przy 

chodd, ze dla chem:ka pło­
mień gazov.>y jest swego ro· 
dzaju wyroczn ią , która infor 
muje go o rodzaju I skła­
dzie badanej substancji. 

Mniej więcej sto lat tem'.l 
udało się skonstruować pal­
nik, w którym płomień gazo­
wy był bezbarwny i dawał 
temperaturę ok. 2000 stopm. 
Gdy na końcu drudka wpro­
wadzono do płomienia sz.cz:vp 
tę soli kuchennej, bezbarw­
ny płom i eń stał się jaskrawo­
żółty. Dalsze bada·nia ustali­
ły, ze m etal sód. który wcho­
dzi w skład soli parując za­
barwia płomień. 

Przeprowadzono próby ~ 
innymi substancjami. Okaza­
ło si ę, ze pary potasu WYWO­
łują zabarwienje fioletowe. 
litu - czerwone. miedzi -
zielone. Szybko zorientowa­
no się, że to odkryc!e mote 
mieć ogromne zmiczen!e dla 
celów praktycznych: na pod­
stawie barwy płomienia moż 
na szybko określić. iak;e m!'­
tale wch<'dza w E>kł.ad róż­
nych ciał złożonych. Natra­
f iono jednak na trudności. 
Np. rozżanone pary Utu Ul· 
barwiały płomień n.a kolor 
karminowo-ozerwony. Takie 
samo zabarwienie dawały 
jednak i pary strontu Czyż­
by to oz.nacz.ało, że nowa me­
toda jest niewłaściwa? A mo 
że jest jakaś ró~nica międey 
barwieniem płomienia przez 
:Ut I stront. różnica kMrej nig 
można dostrzec J!'oł.vm o­
k ' em? Trzeba w takim razie 
ok o uzbroić. 

I tu z pomocą pr7.Yt1zedł 
spektroskop. 

CO TO JEST BAltW A? 

W latach 1667-68 w!elk1 
uczony angielski -
Newton badał zjawi­

ska. zwi ązane z prze<:hodze­
n iem świ.atla przez różne ~ia­
ła . Stwierdził on. że jeśli u ­
stawić na drodze wiazki pro­
mieni pryzmat (gruby kawa-

Sc;hemat oqólny sp<>ktrosl<opu. 
Pryzmat A stanowi centraln~ 
częsć przyrządu. Przed rur'<ą 
B. zwa.ną kolimatorem. umie!.%· 
cz.amy palnli< qazowy, któr.oqo 
płomier zabarw amy Rurka C. 
służy do obserwacji (lune>to<a). 
W rurce O znajduje s!ę ośwlM­
łona skala. której obraz po o<.I· 
b iciu od tx>cmej śc i 3'11kl pryz­
matu A, jak od lustr.a. wldocz· 
ny jest równie<! w rurce C. 

m!eszan!nę róż.nych długośel 
fal z. których każda odchy­
lona z.ostaje w pryzmacie w 
innym stopniu. 

Doświadczenie, wykonane 
przez Newtona, dało począ­
tek analizie widmowe1 czy li 
spektroskopii-nauce o sk 1.a­
dz.ie światła i sposobach roz­
sz.czepianta świ.atła na barw 
ne pasma cz.yll wtdma. Apa­
rat, w którym dokonujemy 
analizy widmowej nazywa 
się spektroskopem. Ma on 
złożona budowę. jednak z.a­
sadnicza jego częścią jest o­
mówiąny już przez nas pryz­
mat. 

APARAT-„JASNOWIDZ" 

Wwidmie 6pektralnym. 
ol?ladanym przez lu­
netkę. oznaczone zo­

t!tały na stałe lprzv P<'mocv 
odpowiedniej skali) 'll. ieJsca. 
na które padają oromienie o 
określone.i długości fali. Wv­
sta'l"czv jedno spejrzenie. by. 
określić różne długości fali . 
wysła·ne przez barwny pło­
mień. Taki przyrząd. zaopa­
trzony w skalę, nazywamy 
spektrometrem. 

Dzięki nowemu przyrządo­
wi z łatwością rozwiąuuio 
z.agadkę, czym różni sie kar-

Ustalono, że każde ciało, 
jeśli .ie zamien : ć w rol.żarzo­
ny gaz, wysyła w idmo, cha­
rakteryst'-'czne tylko dla te­
go ciała. W sżybkim cz.asie o­
kreślono widma wszystkich 
pierwiastków chemicznych i 
stworzono specjalny katalog 
linii widmowych Jeśli kto­
kolwiek zechce zbadać skład 
j a kiegoś zwiaz.ku chem:cz.ne­
go. wystarczy obejrzeć w 
spektroskopie jego widmo i 
porównać z widmam!, poda­
nymi w katalogu. 

Analiza widmowa oddaie 
n •eocenione ushlgi w nowo­
czesne! chemii i fizyce, w 
a-stronomii t technice. Po­
zwala on.a sz.czegórowo ba­
dać skład złożonvch l'<tol'.'ÓW 
metali i nie mniej dokładnie 
informuje nas o budowie 
gwiazd. odległych od nas o 
tysiace lat świ etlnych . Dzięki 
spektrografii ludzko&~ osiąg­
nęła i osiaga wielkie zwycię­
stwa w walce o poznanie i 
podporządkowanie sobie ta­
jemnic przyrody. 

mgr FELl:KS SKALNY 

Na rys. t pr-:r.ed 
stawiamy ko:-ko­
cląq, pęl'łę 1 prze 
wrót. Gdy umo­
lot :majdz!e 1ię 
n.a oi<oło 1 OOO m 
co nad z ieml11., 
wywróci s ię "a· 
qle na 1ewe 
skrzydło, a na· 
stępnie obróclw· 
szy się dookoła 
jeqo nasady za. 
.:znle w rować 
wokół nlewidz;al 
neqo słup.a po-
wietrza. Będzie przy tYm 111· 
n •e pochylony dziobem w dół. 
Po druq!m obl"Oele umolot wy 
pl'Ostu je kierunek 1 rozpędzi 
s.19 w locie tzw. nurkowym. 

Z teqo lotu samolot pode-rw e 
się do qóry. rozpoczynając pę• 
tlę czyli loopinq (czyt.aj luplnq). 
Aeroplan zatocry koło w plo­
nie . . Gdy znajdz ie się n• r.al• 
wyższym punkcie Pt:tll, •cluy 
slln k . Druqą częsć pi;tll DO 
przejściu na poło1:eni• piecu· 
we samolot w.ykona t>.z qazu. 

Następnie r-oz~UJ1t.c Się co 
r-az bar-dziej, rozpocznie ja1<by 
druqą pętlę. Ale qdy ma Jut 
ponownie przoe-jść na plecy , pl 
lot poprowadzi samolot prawl1t 

Rys. 1 

ciąąu, lecl!: tym razem w po­
ziom e I nie nil pełnym qaz ;e. 

A teraz Jedn• z na.JtrudnieJ· 
szych f\qur akrobacji indywf­
dualnej - tziw. beczka ste.ro­
wana. Samolot leci po'tlomo 
zwiększając szybkość. Pow'>ll 
zaczyna się obracać dool<ola 
011! kadłuba. Prawe skrzy;Jło 
poeliyla s ę leu 1leml. Prze% -r.o 
ment „molot znajduje s ~ ę w 
ta>K:m połozenlu, te obydwa 
skrtydła ldl\ w płaszczy~r.ie 
pionowej. Potem przechodzi ,.,„ 
plecy lecąc przez chwil' pod­
wodem do qóry. Z połoien a 
plecoweqo p!lot wyprowadza 
maszyn9 do lotu honnalneqo 
(rys. 31. 

Imelman czyli zawrót. Samo­
lot nabiera rozpędu. Naqle wy­
strzela półpęt1ą w ąórt 1 p"'2&­
c:ho<ltl do poło:tenta plecowt>qO 
Po wykon~nłu Jtólbec::r:kl S'tero­
wanej wyprowadzony zost~ Je 

przN plfota do lotu normalne­
qo. 

Po<lajotny Jeszcze-sylwetki 
s'.Zybowców, które zobaczymy 
na łódz-kim n iebie nad lotn •­
sk:em w Lubllnku. Popatrtt e 
na rysunki, abyście po.t>nali ty· 
r>Y szybow<:.:.W na popi sach . Oto 
- A B C, Salamandra. Mucha 
Ja.strz.ąb, Jaskółka i Kom.a„·4fl . 
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rionowo do qóry coraz woln •I 
· wolnle]. W pewnef chwlll pi· 

lot odpoWfednlm l"U<'hem ~w 
spowoduje, ż• s.ań'lołot ob' ócl 
sli; jakby dookoła lco™:a lew"' 
ąo slcl"Z)ldła a nMtępńi• :t.acz- ------------------------------
Ylle zj~dUć po poch~J. r-ów· 
Yloleqi.J do łóru wznoszeń a. 
To jest klasycmy •• irzewrdt" 

WOJCIECH ZUKlłOWSKI 

G 
ospodarze kroczyli powoli 
obok konL Fury czubato 
wyładowano qrailrni. Na 
rhybotllwyrn azczyc'ie pira­
midy klat.kA z kurczę\ami 
lub nadłamany fikus. Chłop­

cy wlekli z.a sobą krowy. Całe · stada 
kurzyły racicami. Jałówki utrudwne 
długim marszem przy<:tawały z pyskiem 
przy z1erru, ryczały głucho. Ogłupiałym, 
załzawionym okiem spoglądały na mi­
jane pastwiska. 

Psy obiegały wó:t, węszyły jakieś zna• 
jome zapachy i zaraz P<>wracały, kro­
cząc między tylnymi k<>łami. Nawet 
nie oszczekiwały tołnierzy, którzy zbie­
rali sie na skraju drngi. 

Kobiety zawodzily głośno. Za·trzy­
mywano sle tylko, żeby konie na.p01ć, 
oglądano sie niespokojnie na niebo. 

Trzy kobiety suną jedna za drugą 
rowem. na bosaka. Prawie uduszone 
tobołami. Kosmyki włosów lepią się do 
policzków. włażą do ust. Jakiś kulawy 
starzec popędza kwiczącą świnię, okła­
da la gałęzią. a gdy już ta nie chce 
wstać nawet na ukłucia kozika, siada 

I na sktaju drogi z koroneczka w sęka­
tych palcach. 

Wozy mijają się w kurzawie. tara­
sują całą szosę. Coraz więcej pieszych, 
wędrują całe rodziny. Zmordowani 
przysiadają na chwilę w rowie pod 
drzewami. cod razu zapadają na słońcu 
w krótka drzemkę. która odbiera resz­
tę sił . Do otwartych ust włażą im me-

wldacmy na l"Y•· 1. To warto wiedzieć 
Rysunek 2 pokaziu)e '/ZW . ~LAI) SAMOLOTU 

becrl<ę szybką lub 21WYkłą. Sa­
molot przechodZl cle lotu J)(IZ!O­
~o. lecf tak klllca S<tkund. a 
w p_..ym m°"""'1de ob~a-:a 
się m.achnawsl!Y sla·zydła..,I I 
oqon«n pOdobnle Jak w ko.r-ko-

lff'"1 zasamt na nie-ble mo:temy 
• J z.a41wa~yt dłuąie białe p; 
~ - ~lady wyso.l<o lecąceqo 
samolotu, 

Dni klęski '---{ w_1_5 ro __ czni_cę w_rzes_'nia_ 

(Fragment) pro!\ robotqik nłe Z!iadając z roweru. 
- Wstawcie się za mną u pana pod­

sponiewiera.ny naród J)atrzy - mruczy 
kanonier Pawlus - ka±dt woła pić .•• 
Nie nastarczymy kawf parzyć.„ Już 
1 tak nie wszystkim daję, aby tylko 
tym dz!ednom ... 

Nalana. spotniała twarz pełna ws.pół 
czucia. Zbiera kostki prasowanej kawy 
od kolegów i znowu rusza z pękiem 
manierek do koszar. 

- żebyście ich choć wystrzelali za 
nasze zmarnowanie - woła chuda ko­
bieta z niemowlęciem - żebyście ich 
tu ]ak psów nakładli ..• - I nagle wy­
bucha płaczem. wodzi oczami po ka­
nonierach. - Szkoda was, synkowie, 
o.i, szkoda ... Nie dacie go rady zatrzy-
mać ... Idzie German w żelazie, ino fur 
czv ... Samochodami iadzie ... A palą, co 
p0padnie. marne; chałupiny nie pr:te­
puszczą, tylko palą ... 

Niebo nad nimi białawe. chmureczki 
nałożone gęsto jak rybia łuska. Niewi­
doczne słońce przygrzewa. Lasy dokoła 
sto.la nieruchome. jesień już jest w po­
wietrzu . A droga huczy bez przerwy od 
uciekających. 

Żołnierzom trudno odejść, muszą 
stać I patrzeć. Gnievynle zaciskają pię­
ścL Przysięgają sobie zagrodzić drogę 
naieżdżcv. 

chorą.tego, tno±e mnie -przyjmie... By­
łem w wojsku, przydam się,_ Gdzie Ja 
teraz swój pułk odnajdę ..• 

Kanonierzy spoglądają na Antonie­
go, ale on tylko kręci głową. Rozkaz 
jest n!e przyjmować nikogo, już szerzą 
si~ ostrzeżenia przed dywersanta.ml 

- Nie rnamy dla was broni ani mun 
duru ... 

- To nic, poczekam, po plerWszej 
bitwie zna.idzie się jakiś wolny kara­
bin, ja dobrze strzelam. mam odznakę 
- podsuwa im kartonowa legitymację. 

- Nie mrigę - rozkłada ręce Nowo~ I 
sad - chciałbym, ale nie mogę, taki I 
rozkaz ... 

- Ach, skoro nakazano - mówi za­
wiedziony. ściaJ?ając na ocz.y cyklistów­
kę - to trudno ... 

Odjeżdża ?Qwoli. depcząc pedały o­
puchniętymi stopami. Słychać, jak nie­
ustannie dzwoni. z h ..idem toruj~c so­
bie droge pośród łurmąnek. 

Stary chłop siada n.a okopie. czarne 
włosy lepkimi ko1>mykami spadają mu 
na czerwony kark. kładzie rekę na e'lo­
wie córki, która zawstydzona wtula 
mu sie pod pache. 

- Nie za wielu was tu, o nie 
uważnie oglądając armaty i ludzi 
mówi z powagą. 

Dta.czeqo tak Jest, te samo4ot 
l•cący nisko nie zostaw a !ad· 
neqo śladu, a samolot, który c-
61ąqa du:tą wy-o.;.; - t.tk. Joe 

ąo prawie nie w:dać - zo.sta- -
w\a z.:. S<>b'I. ~I ad1 

W powietrzu jest wiei• pary 
WOdneJ. Niewysoko, nad rJem lą 

ądzle outo pyłu, każda cząstecz 
k.a pył\.! skup a dookoła &le'>1~ 

parę wodną. Jale tyll<o atmosf.,. 
ra sit o.ziębl, przekształcają a;19 

one w chmury 1 mqf9, Ale na 
dużej wysokości pyłu prawie. 
te nie ma t para wod11a n 1e 
mote się tam skupiać. ffaqle 
zjawia •li samolot. Z feqo mo­
torów wyrywają '<'.ę qazy. dr:>b­
ne cząstecz:l<I dymu. dookoła 
których para wodna zaczyna s . ę 

koncentrował. Pon ewat w qó­
r-ze )est temperatura st<'Sunko­
wo niska, po-wstaje wąska 

chmurka - ślad lecąceqo sa-
molotu. 

talicznie świecące muchy. uśpieni wy­
łek szkła o kształcie klina). gladają. lakbv iuż umarli. 
wiązka po wyjściu z. pryz- - Jak daleko jeszcze trzeba ucie­
matu odchyla się w klerun- kać? - zapytują żołnierzy stare ~o­
ku jego podstawy i p;;dając biety. taglądając im w twane prze­
na ścianę. daje różnokoloro- krwionvmi oczami. - Mote ich tu za­
we pasmo podobne do tęczy trzymacie„. 

Chorego wiozą na furze. twarz bru­
natna. zapadnięte powieki. Lekko drga 
głowa zaryta w poduszkę. Przywa­
lony kraciasta pierzyna. spod której I gę 
si w koszu wystawiają dlugie szyje. 
Młody chłopak powozi idzie statecz­
nym krokiem obok koni. Kobieta zry• 
wa liść łopuchu, nakrywa nim twarz 
konającego. 

- E, nas jest dość - odpowiadają 
dotknięci kanonierzy - tylko po lasach 
wojsko ukryte. żeby lotnik nie wyśpie-

Cóż to omacza? - Aby 11~ zaszyjcie w las - dora-
Znacz:v to. że prom:eń sło- dzają - bo tu będzie opór... Przego­

neczny nie jest iednorodny. nimv ich I raz dwa wrócicie do swo­
lecz. składa sie z szere<:u ich stron. No. nie placzcie. matka! . 
barwn:vch promieni. Najbar- Piecioletnia dziewczynka w czerwo­
dzjej odchylają sie w prvz- nej sukience przebiega koło Antonie­
macie promienie fioletowe. ~o. lest uszczęśliwiona z włóczęgi, przy 
najmniej - czerwone Dziś kuca na ł~ce. zrywa jakieś nadwięd­
wiemy. ze ba·rwa związana I niete kwiatkL otrzepuje z kurzu i n:t­
jest z d1u.gościq fali świetl- cac uiczyńa wić wianek. 
tłe:j. Białe światło st.anowi - Aż sie serce kra1e, jak slę na ten 
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Żołnier~e bez rozkazu czyszczą broń, 
przecieraja lufy armatnie. Nad ko~za.­
raml przeleciał samolot. zakipiały ka­
rabiny maszynowe. wiec uskoczył świe­
ca w \::hmury. Przysięgają, że niemiecki. 
Musiał zdjęcie robić. 

Rzeka uchodzacych gęstnieje. Zain­
teresowanie baterii przygasa. Już tylko 
odwracaia 17łowy, gdy większy tłum na­
piera. 

- Może bym do was przystał -

gował... w łódzkich sklepach włókl e.,_ 
- I tam W przodzie, gdz.ie się leją nlczych ... kazało s.P, os>tatn io .., e.. 

teraz... le rozmaitych mater iałów niłda· 
Chłol) podnosi głowę. jących się na b ieliznę. Już od 

• i.. t "·i zł 13 z.a 1 metr otrzymać mO'Ż'Ma 
- Tatn w przodzie, a •JY pa ro.LI\ ··· płóc!enka 1 batysty, muśliny ,ed· 

I troche ułanów. ale ich pędzą, bo co not>arwne a także w kwiatki , ~zLJ 
ułan maszynie zaszkodzi... Nie powiem, el ki, kwi ateczk i . Duży wy.bór jest 

b . · · od al t k ·ł równ ież jedwabi. 
118 s1~ gryzają, e u CJ ro<PDa SI a Na rysunku dwie nocne koszul 

idzie. kl, które wypadną ładn · e z każ· 
To nieniożliwe - obrusza się An- deqo bleliźn aneqo materiału. 

toni _ zresztą, co wy wiecie... Tam Pierwsza bez r'kawów z efekto­
wnymi marszczen ' am j poniż~ j t 

cała armia poszła w Prusy! pc>wyżej szen>k 'eqo pasa. druąa 
żeby się pań&kie słowa prawdą z modnym wyc ' ęc !em koło szyi. 

stały - mruczy chłop - bo ja n ie łże - 1 wykończ.:>nym falbaną. 
Chod.

 • · · l · . .1 t Uwaqa: koszulk nocne n11J­
Z, corcia. a e moze 1 z e pa rzy- mO'dn ;•Jsze dtuqie, praiwie do al„ 

}em, nwże gdzie bokiem wojsk.a poszły... mt. 



JERZY WYSZOMIRSKI 

CZARNOLAS 
' 

G 
ośeiu. siądź lf>Od 
mym liściem., 
a odipoczn!; so 

' ' 

bi~! Ni~ doj-
dzie <:1ę tu 
słońce, przy- . 

rzekam ja tobie. Choć się 
najwyżej wzbije, A proste 
prOl!!lienie ściągną pod swoje 
drzewa rozstrzelane cienie. 
Tu zawżdy chlodne wiatry z 
pola zawiewają, tu słowicy, 
tu szpacy wd.zięcZiniie narze­
kają... A ja swym cichym 
szeptem sprawić umiem snad 
nie, że człowiek<YWi Łacno 
słod'ki sen przepadnie... Ani 
mi~ m to winem, ani pój o­
liwą: !Ju:jne drzewa najle­
piej dżdżem niebieskim ży­
wą ... " 

Wszys1Jko w tym w!ernu 
jest proste i zrozumiałe, choć 
zrodził się pre.wie czterysta 
lat temu. Mo·~e tylko ostat­
nie siowo trochę nleja·sne: 1y 
wą - to tnaczy: zywi~. ży­
ją: bujne drzewa najlepiej 

dżdżem niebieskim zyJą. I 
mimo woli mÓWlrmy sobie, że 
autor tego wiersza był buj­
nym drzewem poezji pol­
skiej: na<p0iły jego talent 
dix:lże niebieskiie, ukołysała 
natura i wiatr;> wiejące, Wy­
karmiła ziemia. 

Nie wiem., ezy ówa Upa 
czarnoleska, pod kitórą sia­
dywał i 'l)!sywał Jan Kocha­
nowski, 1yje jes:r.cze. Jeśli jej 
nie ma - bo musl.ała:by so­
bie l~zyć chyba z pół tysią­
ca lat - t<>&il\ tam p~me 
jej Wn:uki i prawnuki, i nió­
:lle <>ne 11Ci<:hym st~tem" ućz 
czl'4 dzień 22 sierpnia: jest to 
trzysta siedemdziesiąta rocz­
nica ś:nierci ipoety. Uma.rł, 
j.ak wiemy, w Lublinie, „,po. 
rażeniem serca tkrtdęty", gdy 
w Tr}"btlJllale w~bec króla 
Stefana Batorego wYgłaszal 
mow~ przeciw Turkom, któ­
rzy prtM1~1erczo zrunoroo­
wali posła. ipo:ts.kiego Podlo­
dowskie.t<>. Miał 54 lata. 

Bogate przędziwo 
(

"'i zarnolas od czascSw 
.4 Norwida stał s~ w 

~ezji polskiej sym-
bolem. Norwid pierwszy w 
swym wierszu pt. „Moja 
piosnka" nadal słowu „Czar­
nolas" głębsze, istotne zn.a­
czen1e. „Zlotostrunn.a nie o­
puść mnie, lutni! Czarnole­
skiej ja rzeczy - chcę: ta 
serce uleczy/" - tak ś.piewal 
na emigracji, w tęsknocie 

do kraju, do ziemi polskiej, 
do ludu polskiego. Myśl jego 
podeimowali inni '?Oeci. Ne.j• 
-pełniej moie wyra'Zil ją nie­
gdyś Tuwim w tym swoim 
tomie, który zatytułował włll 
śnie „Rzeczą czarnoleską" 
(znajdziemy ten tom przedru 
kowany w jego „Wyborze 
poezji", wydanvm przez „Czy 
telnika"). Wiersz, otwierają. 
cy tom, tak się zacz.)ma: 
„Rzecz czarnoleska przypły­
wa, otacza - nawie<bonego 
niepokoi dziwem. - Sławo 
się ~olna w brzmieniu przei 
stacza - staje się tern praw 
dziwem. - Z chaosu lad się 
tworzy. Ład, konieczność -
jedyność chwili, gdy betmlar 
tworzywa - sam się układa 

w M\'Ol'I ostatecmość - i wo 
ła, jak sit: nazywa". 

óto więc ,,Czarnolas" w po 
jęciu naszych poetów: prag­
nienie ładu i równowagi we­
wnętrzm.ej, mądrego spokoJu 
\. mądr~1 radości, praca co­
dzienna a skrz~tna, nieustan­
ny trud około doskonalenia 
urnyslu swego I serca, uko­
chanie przyrody, mJłość i sza 
cunek do człowieka, poczu­
cie równości powszechnej, dą 
żenie do pi~kna, dobra 1 praw 
dy - tak.le ~est bowiem pt':tę 
dziwo poezji czarnoleskiej 
Kochanowskiego. I do tego 
„Czarnó.lasu" nawracał nie­
Jedan i DA$zycb współoze­
&n7ch poetów: prócz Tuwi­
ma, Iłla.kOWiCZÓW'lla l Ja­
atrun, St. Ry«izaro Dobrowol­
ski 1 Słobcxtnik, który oto i 
w !/Wym ostatnim tomiku -
w „Sonetach o Wicie Stwo­
ezu" - poemat o Norwidzie 
kończy wołaniem „o tę, któ­
ra nie oślepia, czarnoleską 
jaS111ość". Syntezą niejako 
tych czarnoleskich wątków 
w d.zi.siejszej poezji pols.klej 
jett sztuka Aleksandra Mall.­
szewskiego „Droga do Czar-· 
nolasu". ' 

Fraszki nieprzepłacone 
W Czarnolesie powstały 

pr,;ede wszyatkim „Pie 
śnl" 1 „Frasżk1". „Pie­

śni", w których poeta karci 
tych, co .,Pospolitą Rzeczą 
wł<'ldają". a nie chcą „mieć 
wszystek rodzaj ludzki na 
pieczy"; w których powia­
da: .,Przywile1e )'.>Qwieśmy na 
kolku. a ty wedle pana eiądź, 
pachotku"; w których głosi, 
że każd'I powin'.en mieć tyle 
swego ch\e'Qq •• ile człeku trze 
ba ... " Tema\vka ich świadczy 
o wielkie.i J)Oiteoowości Jana 
z Czarnolasu, nie mniejszej 
niż Modrzewskiego, w inny 
tylko sposób - bo ?Oetycki 
i liryczny - wypowiadanej. 

„Frasz:ki'', etyli droblat.1n 
na pozór błahe, w:vsuwa)ą 
Sill przecie na czóło twórczo­
ści Kochanowskiego. Milmy 
ich trzy „ksle1d". tj. zbiorki 
polski.eh i jeden łacińskich. 
Łacińskie przetłumaczył trzy 
dzieści pięć lat temu. z nad­
zwyczajnym talentem Julian 
Ej ·mond, i właśnie PIW wy-

' 

dał je na nowo w tomie pt. 
„Utwory łacll1s.kie Jana Ko-

l chanowskiego". Opatrzone 
komentarzem rzeczowym 1 l~ 
zykowym. „FraS.7lki'' !!ą dziś 
tak samo :zirozul'l'li.ałe i czy• 
telne. iak czterysta lat temu. 
Oto dla przykładu jedna -
obyczajowo-satyryC2lna: ,,Kró 
lowa do mszy chciała, ale 
kapelana dama nie nalezio­
no. bo pilnował dzbana. 
Przyjdzie potem nierychło w 
czerwonym ornacie. A kró-

Iowa: - Mój księże, długo 
to sypiacie! - A mój dobry 
kapelan na ónO łajanie: Jesz 
C!et'n ci śiE: dtiś nie kładł: co 
za długie spanie?" 

Sopockie d(r)eszcze: 
,___ __ _ 

Kartki 
z pamiętnika 

l 

:tł LlPCA. - Pnutołozld 
dziecku pete1'1fłl.kę i kalosz­
ki? - zapytala. rodzina. ścią 
gając ze mn.te rtiOkT1/ pla.azcz. 

- Na. pewno zapomniala 
- prz11witalo mnie dziecko. 
~ Dawno po.da? - wią­

czvtam się do radosneJ roz­
mowy powita.In.ej. 

- Od dwóch tygodnł. A 
może masz przypadkiem aspi 
r11nę, bo wczoraj zjedltśmy 
ostatnią. Powietrze tu okrop 
nie wilgotne. 

Wc!4gnęlam je tó pluca -
natychmiast zwiigotnial11. Po 
tem wypiłam herbatę (też 
mokra) i polozylam się ao 
wilgotnej po3cielt. Zas11pta.­
jq:c usiłowałam sobie przy­
pomnieć, gdzie i kto napisał 
co§ o powszechnej witgocł. 

ObudzH mnie szum. Nie 
byl to jednak szum morza. 
Deuc:i: przedziera.i ~ię przez 
gęstwinę liści tu ogrodzie i 
szumiało to jak wodospad. 
Lało pełną parą, żeby nie po 
wiedzieć - jak z cebra. 

Takie bylo moje powitanie 
urlopowe z morzem, rodn114 
i Sopotem. 

ff u mor szkocki 
Mlody Szkot pro!'! ojca o Jed 

nego pensa na lodu. Stary •­
daje, że nie słyszy, w końcu 
póstana.wia dać Bynowi pr~y­
klad oszczędności. Prz11stawia 
drabinę do w11sokiei stodoły i 
każe chlopakowi w\/jść po niej 
na dach. Potem odstawics dra­
binę i mówi: 

- Widzisz, gdybvl ehcłał 
zejU teraz bez dr4biny, pola­
malby§ sobie nogi. A to stf'a.sz­
nte boW I strzaskctlbyl sobie 
krz11u, a to jeszcze okropniej 
boW l pogruclwtalby§ sobie· 
ręce! 

Chłopa.Je zaczyn4 drte~ na 
calym ciete. Ojciec widzł to i 
pyta.: 

- Dlaczego się tak trzęriesz? 

- Ze str.a.chu zrobiló mi siq 
złmno. 

- Skoro ci tak zimno, nie 
potrzebujt>~Z lodów. M6glbyś 
dostać zapalenta p!uc. 

DOBRA RADA 

n LIPCA. Obud.ził mię 
num.. Lalo ~ak z cebra. 

19 LIPCA. Nim zjedliśmy 
l-n.i4da.nie wypogodzilo .!!ę o 
tyle, że uzbrojeni w odzież 
ochronną p-szUśmy na korty. 
Na kortach długo nie bylam, 
bo zaraz spadl deszcz, więc 
przerwali zawody. Wieczo­
tem zgromadziliśmy się przy 
radiu, by tó skupieniu wy­
sluchać komunikatu o za­
chmurzeniu z opadami na 
dzień nastl)pny. 

20 LIPCA. Udalo im się: 
pada od rana. Wszyscy zjedli 
a.spirytt.ę ł wlożyti swetry. 

23 LtPCA. Och, czemu nie 
jestem poetą tub malarzem. 
Jakże slawi!abym krople de­
szczu ściekające po szybach, 
liściach, płaszczach i wlosach 
witgoc'1 pachnąc11ch. Jakże 
bym malowała. strumienie 
dżdżu powiększające zapasy 
Baityku. Co tam slońce ze 
swoimi zlotymi promieniami! 

26 LIPCA. Stalo się. PrzeJ 
stalo padać i grozi sŁońce. 
Pojechalillmy do Gdyni, 
gdzie udalo nam się zwiedzić 
port objeżdżając motorówką. 
Wszyscy z podziwem oglą­
dali ogromny wrak ostatnio 
wydobytego okrętu nazwa­
tiego „Jastarnia". Nie wszys­
cy jednak na motorówce wie 
dzieli, co to jeśt za kotos i 
skąd się tu wziql. Przewod­
nikti nie by!o. Szkoda. żeotu­
(}a przybrzeżna zgarnia tyte 
torsy za godzinną przejażdż­
kę, że mogłaby drobną kwo­
tę przeznaczyć chociażby na 
pól etatu dla przewodnika. 

Wtedy wycieczki wczasowi­
czów spelnialyby lepiej za­
danie w myśl zasady: po­
dróźe kształcą. 

w porcie odałtsktm ;est o 
tiJle lepiej, że na motorówce 
„Jaś" chodzą z czapką ł zbie 
r!ljq ofiary na tzw. „tłuma-

nu. No i bylł3mt1 ch01'%1/. Do 
piero wtajemniczeni powie­
dzielł nam, że nie wotno tO 
takłm lokalu pić rozpieczę­
towanej wódki, zwlaszczci w 
nocy, bo niektórzy kelnerzy 
myślą, że wszyscy go§cie są 
pijani ł podają różne śwtń­
stwa. 

1 SIERPNIA. Już mi jest 
wszystko jedno. Nawet mnie 
„nie wziąl" nowy chwyt me­
teorologiczny pod nazwq „roz 
szczeptanie się" chmur. Przy 
zw11czailam się do desZCZ1.I. t 
tutejszeoo powietrza. Pocie­
szam się, że wszędzie jest tak 
samo. 

9 SIERPNIA. RoZ'Tlfl.Dki 
kulturalne w Sopocie sq. chle 
bcm powazednim, bowiem 
różni artyści lączą się w o­
kreste urlopowym w zespoly 
i robią co mogą. Zupelnie 
jak zimą w Zakopanem. Ale 
tym razem wpadli: nie ma 

. slońca. 
Do rozrywek na.leży też za 

liczyć zabawy w hotelu „Or• 
bisu". Nie licząc konsumcji 
(30 zl od osoby) można tu o­
glądać rewię ciuchów ame­
rykańskich, słuchać „Mary­
niki" i tańczyć na zlo§ć Caj­
merowi kawalki pozbawione 
treści spoleczno-poHtycznej. 
I można porozmawiać z de­
legowanymi z ł..odzi kelne­
rami. 

12 SIERPNIA. W ciągu 
trzech tygodni byliśmy już 
sześć razy na ptaży i w mo­
rzu. Chodzimy też na molo 
wdychać jod.. Spotkaliśmy 
mnóstwo znajomych, którzy 
twierdzą, źe życie jest tanie, 
tylko T1/bY i pomidory dro­
gie. Kupitiśmy w Gda?tsku 
arbuzy i wszyscy w Sopocie 
pytati się, skąd je mamy. 
Poza tym zrobilam furorę 
wśród rybaków (na moto chy 
ba też) obciętymi pod kola­
na spodniami (ostatni krzyk 
, mody lansowany przez nasze 
tygodniki). 

15 SIERPNIA. Urlop słę 
kończy. Ostatnia niedziela. 
Pogoda. Tlumy ludzi. Wy­
cieczki. Wystawa drobnej wy 
twórczo§ci. Nowe pawilony i 
stare eksponaty. Clwdzę w 

takich 1mmych sandalach, ;a­
kie wystawita CPLiA. Są też 
ma.azyny Singer dawniej nie 
do użytku, dzi§ zrekonstTUo­
wane przez racjonalizatorów. 
Wody kwiatowe coraz osz­
czędniejsze w zapachu. Lu­
stro zabtjajqce Bazyliszka. 
Nowoczesny stól kuchenny z 
miskami w środku i wanien­
kq u dolu (babcia taki m ia­
la). I wreszcie nowość, rewe 
iacja - garnki! Milo chociaż 
popatrzeć, nie potrzeba na­
wet plactć makulaturą i 
szmatami. Stołsko z cerami­
ką i toczenie garnków. To 
jest pomysł! Liga Kobiet na­
tychmiast powinna zorgani­
zować takie kur~y i każdy 
sobie garnek sam zrobi. A 
dalej unowocześniona l6dź 
Wikingów, czyli kajak skła­
dany i inne żaglówki. I or­
kiestra gra i wycieczki plynq 

i plyną, a ja się boję ezy 
bilety wstępu pokryją kosz­
ty matowania nowych pawi­
lonów na olejno. 

16 SIERPNIA. Pożegnanie 
z morzem. Leżę plackiem na. 
plaży i likwiduję biale pta­
my na. moim •terenie. l jak 
foka. co godzinę chlup do wo­
dy. Chmury się rozszczepily 
114 zawsze, niebo czyste jak: 
dziecko po kąpieli, morze 
szumi ł koi i barwi się szma­
ragdowo (obowiązek morza), 
statki huczą i zapraszają na. 
wycieczki, ludzie czerwienie­
ją jak raki. Mój urlop koń­
czy się. Zaczyna się sezon. 

ZOFIA TARNOWSKA 

cza". Ten rzeczywiście coś 
wie i przekazuje zwiedzajq­
cym niemal calą historię por 
tu, statków i obiektów leżą­
cych nad brzegami. 

pod ~kcJ<l R. M!.ałkowslkleqo 

I. KWADRATY MAGICZNE 

29 LlPCA. Przez dwa dni 
nic nie pisalam, bo mi bylo 

5 

• niedobrze. A historia jest ta­
ka: żeby się taniej urządzić, 
to zamiast jeść złe i drogie 
obiady w restauracjach, go­
tuje się w domu tanie i do­
bre. Ale ponieważ większość 
urlopowiczów tak robi, więc 
oazowni sopockiej nie star-
cza tchu. Dopiero w Ttocy gaz Odg..i.~niJCie Według poniższych znaczen 15 wyrazów. Gdy wp1· 
nabiera wigoru. NastawHo szecie te wvrazy do podanej fl· 
się więc zupę i korzystając gury (w katdą. kratkę llteręl. 

d h 
wówczas otrzymac:e 3 kWadraLy 

z prze-rwy w opa ac po- magiczne. w których słowa od­
szliśmy na tzw. nocne życie. czytać będzie można .ferlnakowo 
Zwabily nas do „FaU" d~wię tak pm:!omo. Jak 1 pionowo. 
ki formaU.ętycznej muzyki Znacze-nte wyrazow: 1. Utwór 
tanecznej. Wesztiśmy. muzrcz.ny. 2 Ztot.ośledź. 3. Po· 

stać z „Pana Tadeusza". 4. Odzie 
Orkiestra byla za.tana, nie, ubiór, strój. 5. Zabronienie. 

resztki gości tef.. Ale już z.ia- 6. Twórca naukowego socJ.!<1 'z-•• ,„ k ' i t ! Ja mu. 7. Archipelag na O"eatlie 
Wio s·i„ e.ner zapy a : " - Atlantycki m. 8. R7„l<;i w S;wa!-
kq wódeczkę?" Na wszelki caril t Fra.ncJl. uchodząca. do rrto 
wypadek zamówitiśmy ćwiart rza śrńdz lerrtnego. 9. PleknoM 
kę czystej. M iala smak kwa- l O. Półwysep n.a płn. kra1iou 111 . . . I Cze.rwanego między zat. Sne5ka 
su solnego i z mie3sca przy- a z.At. Akaha. 11. Ohecnle, wspól· 
prawila mnie o atak koklu- cześn!e. 12. Mały poemat Jirycz-

ny. 13. Dwie partie. wygrane 
przez Jedną stron ę w g ne w bry 
d7.a. 14. Imię żeńskie. 15. Na:tych­
m.iast. 

2. ŁAM!GŁOWKA 

Znajdź ta.l~i wyraz plęclol itero­
wy. aby: zm ien ia jąc jego p '.e :""W· 
szą literę, otrzymać - na rorlo­
wosć; zmien iaj ąc dru,i;:ą - pod· 
klad k~ pod p!ęt Q. wkt;id;iną w 
obuwie: trzec ią - naczvn ko dry 
picia; czwartą. - kogu t.ka l w r e­
szc' e p i ątą - n .1miot k ozacki. 
Wśród osób. l« óre nade~lfl pra 

\Vldlowe rozwlą 7.an io pr-zyn d.;­
mnlej je(!ne.ao z1td anla rozryw;<o· 
we~. rozlosujemy 5 wartościo­
wych naqród ks iąż,kowych. Re>:>:· 
wląZ<1nla n.q,le żv na d.•vta r, w re ~· 
rrtln !o tygodnlm..Ym pod <> rlres eT>: 
Redakcja •• Łódzk icqo E:>rpress~ 
llustrowa·neqo". Łódź 1, P lot';,ow 
5'1<.a 96, z dop sk iem '1a koperc' e 
„Rozrywki umysłowe". 

l'tozwlązanle zadań iz: dn, 8. 
Vili. br. 

1. Krzyżówka. Poziomo: 1. Mi­
krofon. 5. Es. 6. K apa. 8 . Udo. 
10. Alka. 12. Mord . l<l. But. 15. 
Trio. 17. ów. 18 Tamborek. P!o· 
nowo: 1. Monument. 2. Rea. 3. 
Ospa. 4. Nofatn ik. 6. Kó r t. 7.• Al· 
bo. 9. Do. 11. Ku. 13. Drób. 16. 
Iwo. 

2. Działania atytmetyczne: 

70 : 6 - 13 
+ X X 

2 X 4 - 8 



Kilka minut w nowej szkole 

~rzewodnicy z IV klasy 

FoŁ L. Olejniczak 

Natknąłem się na nich zu-1 - Ach, tak... Nie wiedziałem, 
pełnie niespodziewanie. Bo w prze})raszam.„ 
zasadzie świeżo . wykończona Kiedy Piotr wrócił do nas, 
szkoła przy ul. Niciarnianej 2 wyjaśniał przeznaczenie po­
jest jeszcze zamknięta. Dopie- szczególnych sal, a przed je­
ro ustawia się tu · ławki, stoły, dną z nich zatrzymał się: 
szafy... - A to będzie nasza klasa, 

A oni tymczasem czują się czwarta... Tutaj urządzi się 
tu już jak gospodarze co naj- pracownię biologii i geografii 
mniej od kilku lat. - pokazywał następną salę. 

- Co wy tu właściwie ro- - Pracownia fizyczna jest w 
bicie, chłopcy? - tamtym końcu korytarza ... 

SP?jrzeli n~ i:in!e rozszerza Aż się dziwiłem, skąd ci 
:r;iym1 ze zd.z1w1ema c;czyma, chłopcy są o wszystkim tak 
Jak ~t~zy ~ię. na kogos: co to dokładnie poinformowani. 
„z ks1ęzyca l tak daleJ... Wreszcie powiedzieli mi że 

-:- Jakto. co robimy? Prze- zawarli znajomość z kiero'wni­
ci~z t? i.;iasza szkoła! - odpo~ kiem szkoły i przychodzą tu 
w1edz1eh, kładąc na „nasza niemal codziennie 
specjalny nacisk. · 

- Ach tak... W takim razie - Do 1 września niedaleko 
może mnie oprowadzicie po - rzekłem przy pożegnaniu -
tej w a s ze j szkole? to i wasza niecierpliwość 

-Proszę bardzo. Pozwoli wkrótce się skończy. :Qo wi­
pan, że się przedstawię: Piotr dzenia, chłopcy!„. 
Piekarczyk, Oskardowa 12 - - Czuwaj - odpowiedzieli 
rzekł jeden. • „po swojemu", (se) 

- Władysław Szubert, Kre-
sowa 12 - rzekł drugi. 
Musiałem i ja wymienić swe 

nazwisko. po której to cere­
monii dopiero udaliśmy się na 
zwiedzanie gmachu. 

Właściwie są to dwa budyn­
ki: w jednym, zasadniczym. 
mieści się 15 sal lekcyjnych 
obliczonych na około 700 dzie­
ci. w drugim, który jest połą­
czony z tamtym wspólnym ko 
rytarzem - znaiduie się sala 
gimnastyczna. Wokół nich bę­
dą boiska do gier sportowych, 
a młodzi zwolennicy piłki noż­
nej dostaną do swej dyspozy­
cji pobliskie boisko z „praw­
dziwymi" bramkami. należące 
do sąsiedniej „~iciarki". 

Festyn 
na Zdrowiu 
Dziś, tj. w niedziele. odbę­

dzie się w Parku Ludowym 
na Zdrowiu, w godzinach 16-
20 festyn. 

W programie popisy chóru 
'm. Różyckiego, orkiestry za-
kładowej im. Dywizji Koś· 1 
ciusz.kowskiej, chóru „Lira" 
'Jraz aiktorów Julii Temerson i 
Eugenii Hennanówny. Konfe­
ransjerka - Andrzej Toma­
szewski. Po zabawie - tańce. 

r:nlnnP-~ .'łtrzvżnne 

Wi 
Dziwi zwłaszcza chłopów 

i mieszkańców mniej­
szych osiedli fakt, że sieć 
punktów usługowych na 
wsiach i w prowincjonalnych 
miasteczkach nie rozwija się 
równomiernie. Sporo potwo­
rzono w powiatach wojewódz 
twa łódzkiego spółdzielczych 
warsztatów krawieckich, 
szewskich, fryzjerskich, a 
wciąż jest za mało kuźni, 
warsztatów bednarskich, ko­
łodziejskich i ślusarskich. 

Wydział Przemysłu Woje­
wódzkiej Rady Narodowej zo­
rientował się w tej sytuacji 
pod koniec minionego półro­
cza, kiedy nie wykonano pla­
nu rozbudowy punktów u­
sługowych za I półrocze 1954 
r. i zamiast l.692 punktów 
mieliśmy na koniec czerwca 
br. 1.650 punktów usługo -
wych w naszym wojewódz -
twie. Do końca tego roku ma 
powstać jeszcze 216 warszta­
tów spółdzielczych. Przecięt­
nie co kwartał przybywa w 
tym roku około 120 nowych, 
uspołecz;nionych Wa!l'sztatów 
rzemieślniczych. 

Tak więc, qdy w qrudnlu br. 
b~zie w woj. łódzkim oqółe-n 
1866 punktów us.tuqowych, to 
z liczby tej 657 świadczyć bę­
dzie usłuqi nieprzemysłowe, a 
więc krawieck e, . sz-e'W'skie. frvz 
je<rs.kie i kominiarskie. T.a dys· 
proporcja uwidocznia się jesz­
cze bardziej, qdy sipoqiądamy 
na siatkę ro.zm eszczenia war­
sztatów w powiatach. 

I tak w brzezińskim na 
109 punktów usługowych 

jest tylko 16 kuźni, 8 war­
sztatów ślusarskich, 1 bla­
charski, 2 kołodziejskie, 1 bed 
narski. W łowickim na 92 
punkty mamy 9 kuźni, 1 bed­
narza, 3 warsztaty kołodziej­
skie, 6 stolarni, 11 ślusarni. 

Z zestawienia powyższego 

aż w oczy bije znikoma ilość 
kuźni, warsztatów bednar­
skich, kołodziejskich i ślu­
sarskich w stosunku do in­
nych branż. Podobny stan 
istnieje w pozostałych powia­
tach naszego województwa. 

Zw!4ze-1< Branżowy Metalowo. 
Drzewny na woJ. łódz.kle szedł 
do nJedawna po łatwlżnle. Uru­
chamia1'o warsztaty w m\aste<:z 
kach t większych S'l<uplsi.tach 
przemy!l>łowych wojewódr!twa 
przeważn e metalo.we I stolar­
nie, r.r;adriej artykułów qospo-

- Nasz.a dawna szkoła nawet 
się do tej nie umywa - zauwa· 
żył P!otr na schodach. 

- A do której przedtem c.ho­
dzi!iścle7 

- Na Wilanowską, do „dwu­
nastki" TPD. Ob.aj jesteśmy z 
IV klasy ... 

Socżysłe, pierwszy sort! 
We.szliśmy na li p ętro f c'1ł1>p­

cy od razu popl"Owadzil! mnie do 
miłeqo pokoiku. 

- Tu będzie nasz.a izba ha·r­
c:erska - objaśnił Piotr. 

- A ery wy jesteście harce· 
rzami7 - zapytałem. 

P otr spojrzał na mnie tak j.a•<os 
srczeqólnie, a te-n druqi, Wł.odzie, 
wykorzystując sytuację, kiedy 
Piotr się oddalił, szeopnął mi r.io 
ucha: 

- Panie, przecież to zastępr>­
wy!.„ - wska.zał kciukiem na 
Potra. 

Na WYSta.wle wszystko cacy: 
Jabłka - cacy, gruszki - ca.ey, 
Wiśnie - cacy, śliwki - ca.cy, 
W sklepie wszYstko zaś inaczej. 

Jabłka jakieś potrzaskane, 
Gruszki już poprzebierane, 
Wiśnie gniją masą zbitą, 
Sliwki.„ śliwki też do kitu. 

Często co na wierzchu ładne, 
Przy zbliżeniu jest szkaradne. 

SKORPION 1 

Umilkli, pali1i, starali się nie patrzeć so­
bie w oczy. Samochód burczał na ulicy. Let­
nie niebo obojętnie zazierało sponad białych, 
poplamionych firanek. Zagadał na,gle te­
lefon_ Urban chwycił słuchawkę, pięć mllilut 
tłumaczył, że pomyłka. Potem wrócił do roz­
mowy: 

- Coście mu powie<'zieli? 
- Nic nie po-,,ri,edzilałem. Powliedziałem, ze 

was zapytam. 
-A on? 

(71) - On nic. Mówi, że jak Urban, znaczy się 

- Malisiewicza naipaclii, kiedy wieczoTem 
wracał z dworu, z samopomocy - mówił je­
den, z Brzostowa. - Dali mu palką w łeb, 
ale się schylił i tylko po r.mieniu oberwał. 
Było ciemno, dał nura w krzaki.„ 

·- Strzelali za nim? 

- Nie._ - rozłożył ręce Tomaszewski. 
Krżyczeli tylko, że następnym razem. 

- No, jak nie strzelali!„. - Urban aż rę­
ką machnął. 

towarzysz Urban, zadecyduje - tak i będzie. 
Bo Urban, mówi, po c-prawiedlirwemu załat­
wi. żeby człowieka nie skrzywdzić. 

- Malisiewicwwi trzecie dziecko się uro­
dziło na wiosnę - podpowiadał Urbanowi 
brodaty spod okna. - Sam nawet nie wie, 
chrzclć czy nie? PPR w tej sprawie żadnej 
uchwały ... 

- Nie masz większych zmartwień? - mło­
dy, w wysokich butach aż cisnął pa.lJierosa 
prrez okno. 

Urban odruchowo szczypał rzadkie, siwiie­
- Ale! Malisiewic:z dostał teraz plietra, sam jące wąsiki. Miał wysokie czoło, aż po ły­

nigdzie nie chodzi, boda: i za stodołę„. s.inę spalone na ciemny brąz, dalej .zupełnie 
' Któryś parsknął śmiechem z poczuciem białe, rudawe brwi, mętno-niebieskie oczy, 
własnej wyższości. Ten z Brzostowa skrzywił nos krótki, trochę zadarty. Wyglądałby na 
chudą, trochę dziobatą twarz: sołtysa, gdyby te wąsy lepiej mu się udały. 

- Dobrze wam śmiać się, posiedzielibyś- Jeszcze trzy minuty odczekał, zanim zadał 
cie sami we wsi, jak Malisiewi.cz.. Przyszedł temu z Tomaszowa nowe pytanie: 
do mnle, do powiatu, pros.i, żeby go Pl"?.e- - Jak on ze wsią radzi? 
nieść. Mam żonę, mówi, dzieci. Kto s-ię nimi - Jak, jaki Tak jak wszyscy. Jak gada -
zajmie, jak mnie stukną? słuchają. 
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darstrwa wlej51kleqo (mamy i:. 
na. myśli „Gidlankę"), nat<>­
mlast o wSd z.apom·niano pra· 
wie ziupełn!e. Te-n ~wiązek bran 
żCYWY n e wykonał też planu u· 
ruchamianla n<>Wych pun'•tów 
w I półrocru, qdyż do pemych 
1 OO proc. zabrakło mu 39 za. 
kładów. 

Dopiero w maju i czerwcu 
dokonano penetracji powia­
tów łódzkiego, łaskiego, brze­
zińskiego i skierniewickiego, 
glzie stwierdzono, że indy­
widualni rzemieślnicy, kowa­
le, bednarze i kołodzieje nie 
są absolutnie w stanie zaspo­
koić potrzeb ludności wiej­
skiej. W wielu wioskach i 
gminach kuźnie są pozamyka­
ne, w opłakanym stanie, a 
brak narzędzi i fachowców 
nie pozwala na ich urucho -
mienie. Gdzie indziej znowu 
brak odpowiednich pomiesz­
czeń stoi na przeszkodzie w 
organizowanili spółdzielczych 
punktów usługowych tego 
typt:.. Wydano wprawdzie po­
lecenie spółdzielniom pracy, 
by zakładały punkty usługo­
we kowalskie, ślusarskie, bed 
narskie czy kołodziejskie, ale 
akcja ta idzie bardzo opornie. 

Wpra.wdzie Zw. Braniż. Met. 
Drzew. uruchOfTiił ostatnio 2 
punkty ustuqowe kowalsko-l'v· 
sa('sl<ie na samochodach do ob· 
słuqi okolic PabLanic 1 W1e-'u-

I 

Może cię 
gdzieś podkują„. 

nla, lecz jest to przystow owa 
krQ'P'ł.a w morzu. 
Wieś i małe miasteczka wo 

lają o warsztaty uspołecznio­
ne kowalskie, bednarskie, ko 
lodziejskie i ślusarskie. W 
istniejącej obecnie sytuacji ze 
. względu na brak odpowied­
nich lokali można je urucho­
mić w większej liczbie tyl­
ko przez budowę specjalnych 
baraków czy pawilonów drew 
nianych. Zaprojektowano już 
budowę takich baraków, ale 
sprawa jest w akceptacJi w 
PKPG. 

Na razie nie ma }edna4< zq,.. 
dy na stawiani• paw'tonów wie 
łoóraonżowyeh punktów u.słuqo­
wych w B""1z!szewlcach, Dobo­
wej Gór.ze, t.y$d<O'Wi.ca<::h I 
Beocllnle, ora.z na budow~ 'kiJku· 
dz eslęc:lu ba-raków po> w.si.ach. 

Zakończyły się żniwa. Za 
parę tygodni chłopi zwiozą 
z pól ziemniaki i buraki, 
będą więc musieli przed or­
kami 1 siewami jesieunymi 
naprawić pługi, brony, wozy, 
okuć konie, oraz dokonać 
reperacji uprzęży. Napotka­
ją na niemałe trudności, je­
żeli jesienią nie powiększy 

się znacznie ilości punktów 
usługowych kowalskich, bed­
narskich, kołodziejskich i ślu 
sarskich. 

O tym powinien pamiętać 

Związek Branżowy Metalo­
wo-Drzewny na woj. łódzkie 
oraz Wydział Przemysłu Woj, 
Rady Narodowej. 

Zb. Skibicki 

Atrakcyjny kiermasz 
Domu Ksiqżki 
od poniedziałku 

Wzorem lat ubiegłych, w 
związku z inauguracją roku 
szkolnego Dom Książki orga­
nizuje wielki kiermasz szkol­
ny. 

otwarcie kiermaszu nastąpł 
w poniedziałek. 30 bm. Na 
kiermaszu, który potrwa kilka 
dni młodzież będzie mogła :za­
opatrzyć się w podręcZIIliki dla 
klas I-XI. Stoiska kiermaszo­
we w roku bieżącym rozloko­
wane będą w Alei ZMP, przy 
ulicy Piotrkowskiej. 

Ciekawa inicjatywa KMP i K 

Dla wygody młodocianycn 
klientów podręczniki szkolne 
będq sprzedawane na osob­
nych stoiskach dla każdej k1a 
sy. Także na oddzielnych stoi­
skach sprzedawane będą ma­
teriały piśmienne i przybory 
szkolne. Młodzież b~dzie mo­
gła także zaopatrzyć się tu w 
potrzebną lekturę szkolną. 

C t I • d I • b Na kiermaszu czynne będą zy e D!a po go ym Ole em ~~~;~~te5~0~~::ej !~': 
Coraz więcej łodzian wy­

jeżdża w niedzielę za mia· 
sto: ale znaczna część spę­
dza czas w miejskich par­
kach. 

Ubiegłej niedzieli - jak 
zwykle - pełno było w Par 
ku Sienkiewicza. Przecho­
dząc główną aleją, tuź obok 
pawilonu Ośrodka Propagan 
dy Sztuki, zauważyłem llcil­
ka stolików, przY których 
si..?działa gromada ludzi. 
pogrążonych w lekturze. Na 
stolikach obok pi8zn polsklch 
leżały tygodniki radz.iedtie, 
pisma niemieckie, tra:ncu­
sk:ie, węgierskie, <::1A9kie, ain,. 

gielskie i :inne. 
Była to zorganizowana 

przez Klub Międzyn.arod'O­
wej Pras.y i Książki czytel· 
nia gazet i czasopism na 
świeżym powietrzu. 
Pomysł bardzo szczęśliwy 

i pożyteczny. Stali i przygod 
ni bywalcy parku gromadzi 
li się tłunm!ie obok stolików, 
przerzucając pLsma . . 

Ze s-tarych znajomych spot 
kałem tam emerytowanego 
kierownika Wydziału Ośvv-;a 
ty i Kultury Jana Waltratu· 
9a, który uśmiechnął Siię do 
mnie: 

- Uruchomienie ceytelnii 
pism na świeżym powi-eb.wzu 
jest dla na.s, stałych bywal­
ców Parku Sienkiewicza po 
mysłem bardzo przyjemnym 

- Szacunek ma? 

i po-Lytecznym. L dz.le cykle, radioaparaty, rowery o-
najrozmaitszych ~owi~ raz biblioteczki wartości od 
chętnie czytają krajowe i 500 do 1.000 złotych. 
zagraniczne pisma, zdobywa 
jąc w ten sposób wiadomo-
ści z szerokiego świata i za­
poznając się z nowościami z 
zakresu sztuki, techniki :i in 
nych ~ę?li wiedzy_ 

800 osób wystąpi 
Obok starszych widzę rłtw 

nież sporo młodzieży i dzie­
ci. Jacek Bige>szewski, uczeń na 

na estradzie 
W oj~ Festiwal u 

llI klas„ Sllkoły podstawo- p· , • • T ' 
weJ przy ul. Południowej 8, leSnl I anca 
pr7.e?'ZUC8jąc z uwagą kolor·o p • I k • 
we ilustrowane pisma zagra W IO r Off le 
niC?:ne, stwlerd2a w \mieniu 
swoi.eh rówieśników: Województwo łódzkie czeka 

niebawem impreza artystycz.­
- To wszysilro jest: d1a na naprawdę w wielkim sty­

mnie bardzo d.ekawe. Ale lu: Wojewódzki Festiwal Pie­
chciałb~ a;żeby znalarzły śni i Tańca, podczas którego 
się tutaJ równi-eż piema dla na estradzie pojawi ~ię równo 
nas: to znaczy dla najmłod- cześnie OOO osób. 
szych czytelników. 

Pretensje Ja.oka BigOSiZew 
&kiego są w istocie słusme. 
Klub Międzynarodowej Pra· 
sy i Książ:ki powinien je 
wi.iąć pod uwagę i dwa, trzy 
stoliki zarezerwować wyłącz 
nie dla &ieci. 

I w ogóle po tak udanym 
starcie należałob:f Wydal".nie 
pqwiększyć ilość stoi..ików. 
Czy wszystkie miejsca przy 
nich będą stale zajęte? Na­
turalnie, :z.aileżeć to będzie 
głównie od stanu pogody. 

(M.) 

Festiwal ten, który odbędzie 
się 19 września na stadionie w 
Piotrkowie, organizuje Woje­
wódzki Wydział Kultury w 
Lodzi wraz z Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Piotr 
kowie dla uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej. Weźmie w 
nipi udział 15 wyróżnionych 
zespołów artystycznych z mię 
dzyspóldzielnianym zespołem 
reprezentacyjnym Piotrkowa, 
łowickim Zespołem Pieśni i 
Tańca oraz zespołem sieradz­
kim na czele. 

A. 

- Proszę bardzo - skończył młody. 
- Nie można powtedzieć, ma. Głównie, że Jak partia ka.że .•• 

z dworu nic sobie nl·e zabrał, and garnuszka. 
- Ma tam kogo przy sobie? 
- Partyjnych. s:..:ądże znowu! Kółko zet-

wuemu dopiero myśli puszczać, paru mło­
dych przygadał sobie. Tam na niego z.a.wzięło 
się dwóch takich, co staw dworski chcieli 
dzierżawić. Aż do Lublina jeździli, do urzę­
du ... 

-Wiem. 
- A jak on przy samopomocy 7JOStari, to 

mu granatem wygłuszyli w jedn~„ 
• Urban westchnął raz i drugi. Trudno przy• 
chodzi>ła decyzjra: troje dzieci! Młody zaczął 
coś gadać o tchórzostwie, o dezercji, ma­
chać ręką. Dziobaty z Brzostowa ponuro za­
gapił się w ni-eczystą podłogę. Ten z brodą 
wiercił się na krześle, nie śmiatł mówić, tylko 
błagalne spojrzenia usiłował przemycić do 
Urbana. 

- Radźcie, chłopcy - Urban rozfożył rę­
cę. - Co ma partia postanowić z Malisiewi­
czem? Zabrać go stamtąd? 
Młody rzucił się gwałtO'Wnie: - nlie! 
- Zab:rać, znaćzy machnąć ręką na wieś. 

Duża wieś? 
- Sto dwadzieścia za.gród, osiemset dusz. 

Niczego sobie, tylko, że niedobra wieś, ku­
łacka, peeselowska, bandycka. 

- No, właśnie. Niech sobie eneszet używa, 
z peeselem do s-półk:i. Pepeerowi gwizdać na 
wh;kę. 

- Może kogo innego - brodaty wykrztu­
sił wreszcie. - Bez rodzJiny. Ot, choćby Wa­
cia.wa. 

- Malis.iiewicz tam swój z dziada pradzia­
da - ciągnął pochmurnie Urban. - Ten to za-. 
raz tam narobi bigosu, pozadziera ze ws!Zys-t­
ikim.i. Młody. 

- Jak Mali.siewicz.„ tego... i talk się po­
śle kogoś. 

- To co innego. Jakbyśmy zmien.l!Ii, J>O" 
wiedzą: przestraszy1i się, nuż dalej! Jakby 
go, n-ie daj Boże... i posłano by innego: będą 
mówić - nie da redy z pepeerem, jednego 
zabić, drugi wyrasta. 

Ten z Brzostowa splunął, starannie razitarł 
butem, głowy nie podniósł. Nie trafiły mu 
słowa do serca. Urban musiał ciągnąć: 

- Nie możemy się cofać. Byłeś w wo}' 
sku, Stanisław - do tego z Brzostowa. 
MusiJSz wiedzieć, najwięcej strat, jak się cofa 
w walce. Szkoda oi Malisiewic=. Mnie też 
szkoda. Ale co robić? Wyjedzie, tamci do in­
nych się zabiorą. Dobry sposób, powiiedzą, na 
peperowców. Tanio i skuteczruie. Trochę po­
krzyczeć, z pałką się zacza.ić, i już ich nlte 
ma. Ot tobie i part1a., proszę bardzo. A jak to 
zobaczą, to się wezmą na całego. I ty myślisz, 
krwi oszczędzisz? Dopi-ero się poleje. To so­
bie dobrze zapamiętaj, z wrogi(ml klasowym 
ł.aska'WQŚcią nie poradzisz. Ty do niego z li­
tośrią, a on pawie: słaby! A ze smbymi, ho, 
ho! I ci, ta większość chłopów, co te.raz siedm 
i sama nie wie, z kim iść. Ona., myślisz, pój­
dzie z tobą, jak ujrzy, żeś tchórz? że innych 
namawiasz, a sam w kT~i? 

'1>· c. n.) 



Dziś 
spotykamy się 

na lotnisku 
w Lublinku! 

Dziś, o godz. 11, spotyka­
my się na wielkich poka­
zach lotniczych na lotnisku 
w Lublinku. Bogaty pro­
gram pokazów przewiduje: 

• przelot trsech samolo­
tów z flagami, 

Już --niebawetri-ołworzą podwoje 

„Wisła" i „Stylowy" w nowej szacie 
Długotrwałe remonty ki.n 

łódzki<:h stały się już prrz:y-

słow iowe, a szczególnie wdz.ię 

cznym tematem różnego ro­

dzaju anegdotek jest „Stylo­

wy", który od przeszło pół­

tora roku nie może doczekać 

się zaurnńczenia robót: 

Jak nas poinformowano w 
OZK, termin otwarcia „Sty­
lowego" i „Wis!y" jest już 
niedaleki. Uruchomienie pier 
wszego przew1drziano na 1 
października, a drugiego -
we wrze;' niu. 

remont był już całkowicie 
zakońcr.ony. 

W kinie tym za-szły dość 

poważne zmiany. Przede 
wszystkim zniknął catkQWi­
cie balkon. Nie będzie tam 
żadnych mieji;.c dla rublicz­
ności, ponieważ całą jego 
przestrzeń zajmuje zespół 

kabin operatoEkkh oraz po­
kój wypoczynkowy dla me­
chaników. Ponadto odnowio­
no widownię. 

Piwo czy ... ocetł 
Grymas skrzywienia za­

uwazyc moina ostatnio na 
twarzach konsumentów pi­
jących piwo. 

Przyczyna? Oto piwo becz 
kowe, nadchodzące <io ba­
rów i reftaurac.ii z hurtowni 
przy ul. Lipowe.i 35-37, nie 
nadaje się od kilkunastu dni 
do spożycia. 

Łódzkie Zakłady PiwO'War 
sko-Słodownicze powinny 
wzmóc kontrolę jakdci 
sprzedawanego .przez hur­
townię łódzką piwa, by 
sfermentowanego, gorzkie­
go, kwaśnego i bez koloru 
napoju nie podawano w ł6dz 
kich restauracjach! 

SK. 

iełlAOIO• 
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a zrzut trzech skocz­
ków z trzech samolotów, 

D defiladę 9 samolotów 
typu „Junak" i „Żlin", 

li stań szybowca typu 
ABC, „Salamandra" i „Ko­
mar" za wyciągarką, 

'8 akrobację na samolo­
cie typu „C. ss. 13", „Zuch", 

m akrc•'.>ację na. szybow­
cu „Jaskółka", „Jastrząb", 

Ili akrobację 3 samolo­
tów typu „Zlin", 

Jak wiadomo, we wrześniu 
rozpocznie się festiwal fil­
mów radzi~k1ch, a jednym 
z kin festiwal<YWych ma być 
właśnie odświeżona „Wisła". 

Miejskie Przedsiębiorstwo Re 
montowo-Budowlane powin­
no więc dołożyć ws-zelkich 
starai'i, by przed festiwalem 

W „Stylowym" przebudo­
wano widownię i obie pocze 
ikalnie. Na sali słupy wspie­
rające biegną teraz tuż przy 
ścianach. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje dosko 
nała wentylacja (8 wentyla­
torów). Zmianie uległa rów­
nież elewacja frontowa óraz 
teren i;-rzed kinem, gdzie uło­
żono chodnik z asfaltu i płyt 
betonowych. 

(se) 

Już za l<'lka dni, w nadchodzą­
cą środę, rozpccicnot s:ę zaję.: a 
szkoln~. Dz:e·Ci n:e moqą s:ę 

Już d-0cz~k~ć. Zwłaszcza te, 
które rozp~czną nowy r.ik 
s~kolny "" 11owych budynkach. 
Ja·k 11a przykład ta qromadk, 
dzieci w;.z)s•l<'ch, C<tć·~e wid;zi· 
my na zdję<: ! u. Cod20 1tnnie lu 
przybleqają, n:e moqąc nacie-

Wczoraj odwiedziliśmy kil 
kanaście zakładów gastrono 
micznych - odbiorców tej 
hurtowni. I co się okazało? 

Bar „Przemysłowy" otrzy­
mał w dniu 24 bm. cztery 
beczki piwa jasnego i dwie 
beczki piwa ciemnego z tej 
hurtm'łtli. Jasne było kwaś­
ne, mętne i sferm€1Iltowane. 
Interweniowano u dostaw­
cy, na razie bez skutku. 

W „Targowej" (ul. Gdań­
ska 23) „n.astawiono" wczo­
raj jedną z trzech beczek 
ciemnego piwa. Nie można 
go pić, bo jest gorzkie jak 
piołun. 

ll.15 (Ł) Gra orkiestra Łód-k'ej 
Fab!j"ki Ma:izyn. 8.30 Muzy.<a 
i"°zrywkowa, · 9.00 Tajemnic.a .<a­
prala Otręby, 9.20 Zespoty św e t­
l'cowe przed mi:krofo'.lem , 9.40 
Audycja dla dz!eci ml(ld,•zyc11, 

10.00 Nowe nagrania, 10~30 Po e· 
zja i muzyk.a. 1 l.00 Audycja l1i 
:s-toryczna, 11.15 W!eś tańczy i 
śpiewa, 11.30 Pie„ni kompozy­
torów N>Syjsik'ch, 12.04 Por?.ne!< 
symfoniczny, 13.00 Jak Polska 
druga 1 szeroka, 13.30 To f'amo 
a Je<linak oo innego, 14.10 Sce1y 
z czasów rycerskości, 15.00 K ;:»1· 
oort choptnowski, t.5.30 Z żyx:i.i 

Związku Radzieckiego, 16.00 K".l'l 

cert rozrywkowy, 17.05 Na rur­
gines'e wielkiej polityki, 1 7.15 
Melodie ludowe. 17.45 Na fali 1111-
moru i satyry, 18.15 Muzyka ta­
neczna. 19.25 (Ł) „Rawska a;>o­
wieść". 19.40 (Ł) „Cnota godii-i 
napiętnowania" opow„ 19.50 1L) 
Na fraszkowej strzelnicy, 9łuchc­
w1sko, 20.00 Melodie tanec7.•W. 
20.30 Fragment powieoci A. Dau· 
deta, 21.00 (Ł) Pól godziny snu"-
1 u. 21.52 Muz~·ka taneczna, 22.00 
Sprawozdanie z lekl<o.atlety~?.­
nych mistrzostw Europy. 22.301!) 
Muzyka. tane<:zna z płyt, 2'.l.40 
Tydzie1\ muzyki rumui\skieJ. 

SI zrzut skoczka. z figu­
ry akrobacyjnej, 

li skok z opóźnieniem 
20-sekundowym, 

li akrobację na samolo­
cie typu „Zlin", 

• strąca.nie 
przez samolot 
na.k". 

baloników 
typu „Ju-

„ skok piętrowy 2 skocz 
ków, 

WA2:NE TELEFONY 

Pogot. Ratunkowe 254-44 
Straż Pożarna 8 
Kom Mk.iska MO 25:3.50 
M ejski Ośr. lnfor. 159-13 

szyć s:ę e.wym szczęściem„. 

COf!ld-z:te?KiEl>Vf ~~!~r~im~~~~~C· 
„Pan Proko1..1k nak·r~ca ROMA (Rzgowska nr ;:i.n go 1: P;otrko_:vska 19;3 
f im", „Anielski stró 1'' "Pod niebem Sycylii·' ! Pioti kO<Wsk.a 2.:>, P_rzyb;-
g . 11, 12. 15, 16, 17 g 1.5 30 18 20 p'>l" szewsk1eg.0 41, Naruto-
30.8. Program filmów g. 11: 'Gęs.-' baby Ja- wicza 42, Gda1iska lW. 

dok. i kul'uralno·o~w_a q.I" Jo.8'. g. \8, 20 S'alina 5J, Srebrzyńsk.1 
NOWY (W1ęckowsk·e~0 towych „W cyrku" g. SOJUSZ (Nowe Ztotno) 67· 

I 
15• g. 19 „Latarnia" 18. 19. 20. Progr<im „Z dalek!ch mias.t 11 30.8. 

SATYRYKóW (Traugut:.1 dla najmłodszych: „Ka- odl~tych ws.i" g. 15, ~pteki: P'otrko-vska 
1) g, 19.15 „Pamflety, sztanka", „Pan Pro- 17, 19 por. g. 11 160, Narutow,cza Cl, 

parod;e, parado-l<sy" kouk nakręca film" \ Szkarłatny kwiatu- Rz)'.!owska 147. W1i;x:kow· 
1 IM. ST. JARACZA (Jara- „Anielski strój" g. 15' ~zek" 30.8. ,.Mąciwody &kiego 21, Karolew~'.<a 

\ 

cza 27/ ~!U) g. 19 1.5 17 · z VII b" g~ 18.30 48. LimanO<Wskiego 80 

„Zapusty na Bałuta<:n" . SWIT (Bałucki Ryne!<) Przybyszew'k!ego 4 l. 

LETNI (Piotrkowska 91) „Dz.elnica cudów /f-· 16. 18. 20 por. g. 11; l)<>łnl s.tale dyzury noc-

g. 19 „Im en iny p3na 16. 18. 20 por;, g. • l 30.8. „Za cem1 życia" ne. 

- Niech pan jedzie do 
„Switu" na Piotrkowską 
poradził nam jeden z konsu 
mentów - tam też znajdzie­
cie piwą. nie nadające się 

do picia. 

Złe piwo zastaliśmy rów­
nież w „Jedności" i „Sród­
miejskiej", natomiast w ba­
rach „Liliput" i „Północ­

ny", gdzie dostawcą jest 
Łódzki Browar nr 1 (ul. No 
wotki), nie słychać skarg 
klientów - piwo beczkowe 

PON·IEDZIAŁEK. 30 SIERPNIA 

9' a.kroba.r.je 8 szybow­
ców typu „Mucha", 

30.8. nieczynny I MUZA; wabianlcka J 7~) I „Dzielnica cudów" [!.. AS (Al. Kose. uszki 48) 

30.8. n.ecz>·nny g. 18. 20 TATRY (Sienkiewicza <10' DY2:URY SZPITALI c:iyre!<tora" „Pierwszy start ; 30.8. g. 18, 20 I 
MUZYCZNY (P.otrkows1n PIONIER (Franciszkai1· „Tos.ca" g. 16. 18, :-:Ó . Położniczo · qinł!<kolc- jest dobre. 7.15 Muzyka popularna, 8.IJO 

Muzyka operetkO<Wa, 8.30 Sl'uchn· 

8 desant skoc-zków spa­
dochronowych. 

243) g. 19.15 „Wesoła ska 31) „Paloma" g. por. g. l l.30 „Na 3re·1qi<:zny: Od godz. 8 do ..!'l 

wd6wl<a" 13, 15. 1?. 19 n'e'" 30 8 w teatn:e szpital lm. dr Wolf - Kierownik hurtowni i roz-l w!sko dla dzieci, 12.10 Muzyka 

30.8. nieczynny 11 „P erwszy p~~i-t~; ' s~ty~ykÓw·„ "g. 16, 18, Łaglewnic;ka 34: od g. ?!l 
3 20 do 8 szpiral .1m. M. C•~· 

1 · · 1 L' - r<>'zrywko-wa, 12.25 Na swojst<ą 
ewni p1wa przy u · ipoweJ nutę 1" 45 Audycja dla wsi 

twierdzi, że z dwu restau- 13.10 p~~gląd prasy stołecznei'. 
racji otrzymał meldunki o 11.15 Pieśni o sułtanie ZHi, 13.45 
złym piwie i wysłał tam kon Poga<;1anka dla nauczyc~eli, 14 10 

MPK wzmocni składy po 
ciągów tramwajowych na 
wszystkich liniach, a w 
szczególności na liniach 
zamiejskich, tj. na linii 
Zgierz. Ozorków, Luto­
miersk, Pabianice i Tuszyn. 
Ponadto od Placu Niepod­
legło.ści w kierunku lotni­
ska kursować będą pociągi 
dodatkowe, które łącznie z 
pociągami normalnymi z.3-
pewn ;ą 3-minutową czQsto­
tliwość pociągów. 

CYRK nr 7 (Pl. Nieoo· 0.8. g, 16, 18. 20 WOLNOSC (Przvbys<ew- r1e·Sklodowsl<lej - u„ 

dleglości) - Atra~cr.1 POLONIA (Piotrkowl'ka sklego l6) „Pre,udium Curie Sklo<iowskle! 15. 
ny program g. 1~ .... o 671 „Preludf4Jm sławy" sławy" g 12 14 16 30.8. Od godz. 8 do 8 

19.15 g. 12, 14, 16 18. !!O l8, 20 por: g. •10: 3o.s: całą dobę szpita•l im. __ d;· . Mw.aika rw.rywkowa, to.OO Utwo 

por. J:(. 10: 30.8. g. 14, g l4 16 18 20 H. Jordana - ul. P. h~ -

•N • 1 · ' · · rodn:cza 7 /9. 
łt K,1 ro.- • S, l8, 20 WŁóKNIARZ (Próchniki . , 

trolerów. O mnych nato- r-v skt'Z\'pcowe 15.20 Muz'.:k:i. 
miast restauracjach nie wie, rozrywkowa. lS.50 Aktualny' 'c­
że piwo nie nadaje się <io l'eton, 16.00 Muzyka dla wszyst­

PRZEDWIOSNIE (żemm· 16) „Mały prze·wodrn:<" Chirurq,ra; Szplta. ,im~ 
BAŁTYK (Naru•owicza 2'1) skiego 76) „MilCZ.:\Ca ~ IR. 18. 20 por. r!. dr Rydyg.eia - ul. Stei picia. 

kich, 17.00 Z życia Zwią.?Jku Ra­
dzieckiego 17.30 (Ł) Słuchowic;l(o 

pt. „Przyjaciele dzieci", 17.45 lt,l 
Z mikrofonem przez miasto i 
wieś, 18.00 (Ł) Reportaż aiktual­
ny, 18.20 Koncert I'Ozrywkowy 
w wy'konaniu ŁRPR, 19.00 Mu­
zyk.a i aktualności, 19.25 Utw0ry 
fortepianowe. 20.00 Podwładnv, 

,,Babta" g. 12, 14. 113. ba-ykada" g. 15. 17.4~ , 11; 30.8. g. 16, 18, ::!u/ lmfif.8.1 ~zpital im. di- Pi-

18, 20 por. g. 10; 30.8./ 20 por. g. 11; 30.a. g. ZACHĘ:'.A (Zgierska 26) rogowa - ul. Wółcz.ań· 
g. 16, 18, 20 17.45, 20 ,,Kobieta dotrzymuJ" ska 191. 

GDYNIA IPl'zejazd nr !!) 1 MAJA (K!l'ńskJego l 7'.il słowa" g. 16, 18, 'łO 1nt1trna: Szpital im 

To niedobre piwo pocho­
dzi przeważnie z browaru w 
Ostrowiu. 

ProJ:(r.am filmów cio.J<.I „Celuloza" g. 15. 17 15. por. g. 11; 30.8. g. Hl. dr K. Jonschera - ul. 

i kulturalno · oświ>tv-· 19.::JO por. /Z. ll; 30.8 . 20 Przędzalni.ana 75. 
wvch „Koi:is.trukc)a I · g. 17.15 20.30 DWORCOWE (l)w. Kalis•dl 30.8. Szpital im. N. 

montaż iql:cy", „Spot· ' „Kasztanka", „Gady" BarHcl<lego - ul. Kop-

W hurtowni beczki stoją na 
podwórzu ni!kt nie kontroluje 
jakości piwa, bo przecież be- 21.4.5 Wiadomości sport<>w". 
czek otwierać nie wolno. 22.00 Muzyka taneczn.a:. 2~.3') 

kante p'łkarsk!e ZSRR REKORD (Rzgowska 2) rz 16, 17. 18. 19, 2J cińsklego 22. 
- Austria", f!, 16, 19,1 „Las" Il s. g , 16, 1il 21, 2::\ Larynqoloqi.a: Szpl'.al 

20. Progr. dla najmlod 20 por. g. 11; 30.8. g. ZOO - Progr. skład. - im. N Barllcklep;o - ul l 
szych: „Kasztanka", 16, 20 filmy o zwierzętach. Kopcińskiego 22. 

P
. · b k j Fragmenty opow. „Powrot , 2-.10 

. 1erwszym więc ra arzem Nasi w.•pólcześn1 kontpozytopzr. 
Jest... konsument. 23.10 Muzyka. 

(K) 

Pracow nicv posznk i wa ni_ "''ERucH0Mosc1 

Inżyniera lub technika. ze znajomością bran­

ży odzieżo\Ą·ej. na stanowisko kierownika pro­
dukcii. technika odzieżowego, kierownika 
planowania. kierownika. gospodarczego, kie­
rownika magazynów oraz pracowników do 
straży p-po.Zarowet I przemysłowej zatrudni 
natychmiast Przedsiębiorstwo Odzieżowe w 
Łodzi. Reflektuje się tylko na siły wysoko 
K'Walifikowane Warunki płacy do omówienia 

DZIER2:AWY domku z 
ogrodem pO<'lzukuję. 0-
·erty B!uro Oglo-~~e1i 

Piotrkowsl<a 96 pod 
„i248" 
PLAC przy Al 1 l\hJ.'.\ 
do sprzedania. Wlad,~· 

mość Nowotki 156 
DOMEK z ogró.dklem w 
Julianowie sprzedam. O­
ferty pisemne Biuro 
Ogłoszeń Piotrkowska 9.3 
pod „7064" Pooanie wraz z życiorysem przyjmuje Dzial 

Person;ilnv codziennie w godz. od 10 do 11 ------------
przy ul. 22 Lipca nr 47. 1771-K KUP„O 

Motornicze"o-mecha.nika, obeznanego o i<UPONY z o„"zeK Pl\.u 
" Z pr - .c:.ipuJę - sprzec1a)ę. -

wadzeniem motoru o napędzie na gaz ssa- '>Klep w!Okiena1czy. Sta· 
ny. zatrudni natychmi.ast w młynie (Janów). '_c.1_na_R _______ _ 

Łódż. ul. Rokicińska 139 - Rejonowe Przed- i<UPUJĘ. 1 spr-~edaJę Ku· 

si~biorstwo Mł:vnów Gospodarczych w Łodzi peny z paczek PKO 

(Chojny), ul. Krasic\dego 4a. Podanie wraz 5K1ep z mater1alam1 weł 

z życiorysem składać należy w biurze R.P.M.G. '~1~n;~~·mf101rkowska 44 

Warunki do omówieni.a na miejscu. 1789-54 MOTOCYKL BMW 350 cm 
w bardzo tlobrym stanie 

Maszynistów kolejowych z prawem jazdy oraz kupię. Andrzeja S:rui<a 

przetokowych zatrudnią Zakłady Przemysłu 51 m. 31 s elc, od go<l?.. 

Chemicznego .• Boruta." w Zgierzu. ul. A. Stru- 17 do 21 7202 G 

ga nr 30. Zgłoszenia osobiste do Działu Kadr 
,.Boruta'". 1757-K SPRZEDA% 

Dwóch instruktorów księgowości ze znajo­

mością branżowego planu kont zatrudni 0d 
zaraz Powiatowy Związek Gminnych Spół­

dzielni „Samopomoc Chłopska" w Łasku, 

P\ac 15 Grudnia. 34. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje sekcja kadr. 1808-K 

Wysoko kwalifikowanego głównego księgo­
wego obznajmionego z produkcją przemysło­
wą przyjmie natychmiast Spółdzielnia. Inwa­
lidów im. Byłych Wic:źniów Radogoszcza, 
Łódź, ul. Sienkiewicza 78. Zgłoszenia przyj­
muje dział kadr. 1807-K 

Pla~istów oraz starszych księgowych o wy­

sokich kwalifikacjach ze znajomością ramo­
wego planu kont dla przedsiębiorstw handlo­
wych zaangażuje Państwowe Przedsiębior­

stwo Kolportażu „Ruch" w Łodzi, ul. Roose­
velta. 17. Zgłoszenia do sekcji kadr. 1802-K 

Kilku dobrych spawaczy elektrycznych na 
warunkach akordu zatrudnią natychmiast 
Warsztaty Samochodowe w Głownie koło 

Osin. Dojazd - stacja kolejowa Głowno k. 
Łowicza. Przyjęci pracownicy mogą dojeż­

dżać autobusem zakładowym z Łodzi do 
miejsca pracy i z powrotem, lub uzyskać 
natere na miejscu. 17Q9-K 

WIECZNE PlóRA - na­
pra"a - sprzedaż - o­
kazje - kupno. Obr. '>•a 
lingradu 20 ___ 6216~ 

KANTOREK drewniany 
Jednoizbowy przenosn}: 
oraz motocykl „Sachs 
setkę sprzedam. r.lal 
eozew•kiellO 315 7270 G 

UMEBLOWANIE sypialni 
(zlota brzoza) sprzed.am. 
1 Maja 9 m. 6 g-Jdz. 
17-18 7269 r, 

CIĄGNIK odpowiedni do 
młocki, orki, trańsp.Jrt<l 
oraz siatkę ogrodze1110-
wą sprzedam. Tel. 151-71> 

MOTOCYKL „Wanderer' 
100 cm. sprzedam. Oglą 
dać Narutowicza 111 

SZAFĘ: dwudrzwi<>"''I 
stół owalnv i fotel spr/.e 
dam. Mie.lcza1·skiego 4 
m. 7 7029 c; 
RADIOODBIORNIK w•.-s<r 
kie) klasy z klawiaiur'i 
sp1·zedam. Wiariomo~c 

ul. Wólczańska 65 m 4 
front I piętro 7233 · G 
RĘ:CZNY ·warsztacik -t.<J1c 
ki na szaliki sprzedam 
T~I. US-70. 7134 u 

Nauczyciela Języka. polskiego i historii od 
1. IX. 1954 r. zatrudni Technikum Rolnicze 
w Blichu k. Łowicza. 1804-K 

ZAWIADOMlENJlE 

Zarząd Spółdzielni Pracy Przemysłowo­

KonfekcyjneJ „PRZVSZŁOSC" zawiadamia, 
iż z dniem 24 sierpnia 1954 r. biura Sp-n! 
przeniesione zmta.ly z ulicy Wschodniej 43 
na. ul. Stalina 8. Tymczasowy numer tele­
fonu 242-58. 1785-K 

Zapisy 
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej w f,odzi, 
ul. Nowotki 46, w dalszym ciągu trwają. 

----------------------------...... .__,.~ 
ZAKŁ. PRZEM. WEŁN. 
IM. WŁ. REYMONTA 

Zaku;i;zi, ~~t~wk 3-~iętki 
(elastyczny) 

w opancerzeniu do ręcznej 

szlifierki elektrycznej. Sredni· 
ca wewnętrzna linki 8--12 mm. 

Zgłoszenia należy kierować 
do działu zaopatrzenia w Ło­

dzi. ul. Łąkowa 3-5. 1803-K 

PLATFORMA i para ku 
ni do sprzedania. w:a 
domość - Zakątna 30 
m. 17 7117 G 

RADIO wysokiej klasy z 
adapterem sprzedam. Ki 
lii1skiego 41 m. 31 
SAMOCHóD nowy „Oli.In 
pia", silnik zapasowv 
sprzedam. Wodna ::?6 
godz-. 17-19 7219 G 

MOTOCYKL DKW ;~.50 

sprzedam. Radomska 7 
MOTOCYKL „Zilndapp' 
750 z koszem. stan do 
bry (dobrze ogumiony) 
sprzedan Zgierska 230 
(przed Ziołową) 

MOTOCVKL~Jaw--a-,,.··--ty~p 

2.50 mało używany sprze 
dam. Pab'anice ul. To· 
ruńska 27 m. 2 

LOKALE 

SAMOTNY, kulturalny ;,o
01 szukuje niekrępując~g 

pom'eszczenia sublo!<a 
torskiego. orerty pod 
„6766" Biuro Ogłos~1i 
Piotrkowska 913 
POKOJ w śródmieściu 
(woda, gaz) zamienię aa 
jeden lub dwa poko,ie. 
kuchnia. Tel. 115-53 
godz. 9-13 Milczarek 
KÓMFORTOWE mieszka­
nie trzypokojowe - h'łl 

- w śródmieściu z.ami.9 
nię na domek dwurodzin 
ny lub mieszkanie więk­
sze. Oferty pisemne Biu 

Po długich i ciężkich cierpienia.eh 
zasną.I w Pa.nu dnia. 27. VIII 1954 r„ w 
wieku lat 43, najdroższy syn i brat 

S.tP. 

PACAŁOWSKI STANISŁAW. 
mgr praw. 

Pracownik Prez. Rady Narodowej 

m.Łodzi 

Pełni bólu ma.tka, siostry i rodzina za­
wiadamiają. o terminie pog-rzebu, który 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 
30. vm. 1954 r„ o godz. 17, z kościoła 
NajświętSzego Serca .Jezusowego w Ju­
lianowie, na. cmentarz Sw. Rocha w 

I 
Radogoszczu. Eksportacja zwłok do 
kościoła odbędzie się w niedzielę, dnia. 
29. VIII., o godz. 18, z domu żałoby przy 
ul. Kona.rSkiego 3. 7302-G 

LEKARSKIE 

Dr KUDREWICZ spec)aJ1-
sLa weneryczne. sk6r•1e 
8~9.30, 3-5 ulica 2·i 
Lipca 4 7078 G 

Dr REICHER specjalL~ta 
weneryczne. skórne. ptclo 
we (zaburzenia) 8 - g, 
16-19 Piotrkowska 14 

Dr R02:YCKI specJali.s;a 
akuszerid, chorób kooie· 
cych, niepłodność wzno­
wił przyjęcia. Czwar-.;i­
szósta, Piotrkowska 33. 

!łOtHE 

KRAWIEC przyjmuje OO· 

prawkt, reperacje. Pio,„ 
kowska 19 poprzeczna o­
ficyna. WoJc!echqwskl 

_ ro Ogloszeń Piotrkowska 

Dr LASZEWSKI sKorne 
weneryczne 14-15. 17-
19 30 Arrnu Ludowej 27 
(rOg Narutowicza). 

ZGUBY 

MASZYNt bębenkOWlo\. 
gabinetową do szycta 
.. Singer" sprzedam. 
Wschodnia 57 m. 57 le 
wa · oficyna Il we.l~~i:l 

III piętro 7209 r; 

WIĘ:KSZĄ ilość zamecz­
ków do skrzynek i sza­
fek sprzedam. Oferty pl . 
semne Biuro Oglosze,1 
Pio' rkowska 96 pod 
„7220" 

ZAKŁADY 

SPRZĘTU TRANSPORTOWEGO 

Łódź-Radogoszcz, ul. Liściasta 17 

przypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i ,Rady Ministrów z dnia 

14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwo­

łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 

w poniedziałki od godz. 15 do 17. Jeś~i w 

poniedziałek przypada dzień wolny od 

pracy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 

powszedni tygodnia. 1751-K 

96 po<l „ 7135" 
TRZYpoko-je-.-.,...k-uc_,h,_n-.~„. 

wygody w Kobyłce kolo 
Warszawy (linia elekt1·y­
czna) zam'enię na 3 du· 

Dr WOYNO specjallstll ZAGINĄŁ piesek brunat· 
chorób skórnych, wene- ny - kudłaty. Odprowa­
ryczne. zaburzenia ptrio \ dzlć za wynagrodzeniem 
we. Nowotki 7 front ~O- f-m:i. Pujdak, Kiliń .<kic-

11, 16-18 7074 3 go 15 7303 G 
że pokoje z kuchn1<1 
wszystkimi wygodami w 
centrum Łodzi. Ofercy 
Biuro Ogłoszeń P!otr!<ow l 
ska 96 po<l „ 7205" 
ZAMIENIĘ: dwa pokoje 
du?.e z malą kuchenką ; 
wygodami, rozkładowe 

na dwa pokoje z kuch 
nia. wyirodaml. Wiado 
mość Plotrkowskn Hl2 
m. 1 7175 G 

NAUKA 

MASZYN OPi SAN IA . .slen<• 
~raf!! blurnweJ sekr„ta 
-lackie (także 1<s1ęo;:o 

W?~Ćl Zapisv Kursy Sto 
.war-zvszen:a Srenop;r•IO" 
- M!!l~?vru.cneK Kilińskie 
~o 50 tel 278 Hi Plo-.r 

ZAKŁADY WYROBOW FILCOWYCH 

IM. T. KOSOIUSZKI. 

Łódź, ul. Targowa 2 

przypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 

14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwo-

łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 

w poniedziałki od godz. 15 do 17. Jeśli 

w poniedziałek przypada dzień wolny od 

pracy, dniem przyjęć jest najbliższy dziei'i 

JOwszedni tygodnia. 1798-K 

.<owska 83. I.et. 101l:._::4:;1l _ _'._~===~========~~~~-=~--= 
ŁóDZ.lU EXPRESS 1LUSTROWANY _or_ Z06-(30:l)-

I 
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Nareszcie • • • 
naszych reprezentantó 

w rebrny medal skoku w dal 
(Dokończen!e ze str. 1) 

ml się, że PoJedynek o złoty 
medal rozegra si~ właśnie 
między tymi dwoma zawo­
dnikami. Radziwonowicz miał 
rzuł 68.23. Do finału ogółem 
zakwalifikowało się 15 naj­
lepszych osze:i:epników Euro­
py, 

ADAMCZYK 

Jak ze sztafetami? 
- Padły dwa rekordy Pol­

ski. Na.sze lekkoatletki za. 
kwalifikowały się do finało­
wego biegu 4 x 100 m, a no­
wy rekord Polski wynosi 
47,3 i kto wie czy potrafi on 
przetrwać dłużej jak jedną 
noc, to znaczy z soboty na 
niedzielę. Finał zapowiada 
się nadzwyczaj interesująco. 
oby tylko zmiany sztafet by 
ly nieco lepsze. Gorzej po­
wiod!o się czterystometrow­
com, którzy wprawdzie usta­
nowi1i również rekord Polski 
(3.13,l), lecz nie zakwalifiko­
wali się do biegu finałowego. 

- A jak jest z Adamczy­
kiem? 

- Właśnie, w tej chwili 
gdy rozmawiamy, Adamczyk 
szykuje się do skoku. Prze­
kroczył on już 4.25 i trudno 
jes& powiedzieć, jaki bedzle 
dalszy los tej konkurencji. 
Będziecie musieli raz jeszcze · 
zadzwonić do Bema po dal-

f Pierwszy rekord świata I 
Finał biegu na 3.000 m z t,ej konkurencji po decyzji 

p~zeszko~ami zakończył sięl IAAF, która postanowiła u­
mespodz1ewanym zwycięstwem znawat rekordy · na tym dy­
Węgra Rozsonyi przed fawo- stansie. 
rytem tej konkurencji, Finem 1. Rozsonyi (Węgry} - s 49,6 
Rinteenpaa. Rozsonyi ustano- 2. Rfnteenpaa (Finl.) - 8.52.4/ 
wił pierwszy rekord świata w 3. Larsen (Norwegi.a) - 8.53.2 

Bo nasz sport pływacki opiera 
s•e na wielotysiecznvch masach u­
talentowanej i pracowitej mło-
dzieży. · 

d:..· :-.; :.rusew:cza zmlen~Iy tci1· po· 
jecie o polskim sporcie. Ale Petru­
sew;cz stał sie sławny od roku -
dwóch lat. A orzedtem? ... 

Jeden z delegatów polskich na 
FINA <Międzynarodowa Federacja 
Pływacka) w 1950 r . spotkał sle z 
charakterystycznym lak na sto­
pień wiedzy Zachodu o naszym 

sze szczegóły a przede 
wszystkim po wynik Adam­
czyka. 

- Zadzwonimy. Na pewno. 
Tymczasem pozdrówcie od 
n3s wszystk'.ch: Iwańskiego 
prze<le wszystk'm, ale oczy­
wiście i ca!ą pol~ką ekipę. 

* * * 

- Opowledtt'e nam Jeszc.H 
sZ>C:r~ółowo. Ja~ to był'3 .z lw"ń 
&k:m7 

- Po~k za!mpon'3wał tutaj 
wszystkim nie.bywałą r~uł<>r­
noś<Y.ą sko-ków. Takiej se-r 1 n ~e 
m:ał nawet .zwyc:ęzca. Węq,er 
Foełde-5sy. który oddał 2 sl<ckl 
spalone. Sko-ki lwań'<k:eqo by­
ły następujące: 7,20, 7,07, 7,33, 
7,46 i 7,39. 

A teraz parę słów o S'dle. Ja­
nus.z os:ąqnął odleąłość 74.26 
z.a pierwszym razem n e rde·­
mu!ąc nawet dressu 1 "11 tym 
ucl·nym rzuc!.e póprzestał. ra„ 
samo zresrtą było :?. N: klneonem. 
Moqę tutaj jeszcze dodać, tA J •· 
nusz jest do.s.konale usposob u­
ny I szykuje s !ę do f.nału ja'<o 
jeden z „pewniaków". 

Dobry początek 
dała Lerczak 

Pogoda tym razem dopisała. 
ładny, słoneczny dziel\. 

Jut pierwsza k<>nkurencJa -
przedbiegi 200 m k&blet przyniosły 
przyjemną niespodziankę. Lerczak 
zal<w.aUffkowala się do póUlnalu 
bardzo dobrym wynikiem 24,5. 

'\V półfinał~ 200 m Ler~zak po 
doskon'!lym biegu zakwaUf1lrnwa­
ła sle d& finału, zajmując trzecie 
miejsce w czasie 2ł,~ u. Turową 
(ZSRRI - ?ł,5 I Boebner (Niemcy 

Z drn:;lei;o pólfinalu flnalł~tl«>.­
mi sa: ltklna (ZSRR) - 24,~. Bamp 
ton (Anglia) - 24,6 I UUtklna 
(ZSRR) - Z4,8. 

Rut w łinale 
rzutu młotem l o-statn e na.sze pytanie: -· 

Dz s!aj zaprez"'1towallśmy s ę 
o w:ele lep'ej, ale n:e zm·en!a 
to faktu, że na oqół el<lpa n~- Wśród 22 zawodników, któ­
s:ta nie.co zaw:odta. Czym ~o rzy zakwalifikowali się do fi­
tłumaczyć7 nału rzutu młotem, znalazł się 

- Doi<ładn!e nawto kpayżt~vm;lie również nasz reprezentant. 
odpow!!lfn jutro. ... 
b.1dż raz „ sądzę. że jedną 7 Rut. Uzyskał on 54.47. Najlep­
qlównyc.h przycz"."" Jest hkt sze wyniki w eliminacjach u­
zbyt pozneqo przy1azdu d<:> Ber zyskali: Csermak (Węgry) 
na. Po prostu zawodn!cy n e oo . . 
trat:1: s:ę zakllmatyzować w do 159.93, Strandli (Norwegia.) 
st,atecznym sto.pn!u. 58.52, 

* • 
Godnq. pozazdroszcz€'nia jest 

tu srrrawność organizaC1/'ina 
go.sriodarz11. Dosłownie w ua"e 
sekund po zakończeniu pasz~ 

W s..ł<oku w dal 
dwaf' Polacy 

w pierwsz~j 10-ce 
1. Foeldessy {Węgrhl 
2. !wat.ski (Polska} 
3. Wanko (Francja) 
8. Ratajczak (Polska) 

Piękny tiag 
na 800 m 

I 

7,51 
7,46 
7,41 
.7,23 

Wspaniały, na wysoldm pO'Zlo• 
mie poJedyn•'< •too >.yll średnio­
dystansowcy w finale 800 m. 

Jeden iz f .nal!stów b .cqu na dOO 
m&brów - Be·lq r.łoe·ns 

1. Szentga\I (Węgry) 
i. Da l\'luynck (B.:!!gla) 
3. Boysen (Norwegła) 
4. J&llnson (Anglia) 
5. Moens (Be'.gia) 
6. Rasquin (Lul<semburg) 
7. El<fcldt (Szwe-:oja) 
I. Delanaey (Irlandia) 

Sidło 

1.47,1 
1.47,3 
1.47,4 
1.47,4 
1 .47,3 
1.51,4 
l.5'l,8 
Z,03,5 

i Radziwonow:cz , 
przeszli el minacja 
Minimum kwalifikujące do 

finału w rzucie oszczepem 
63 m przekroczyło 16 zawodni 
ków. Najlepsze wyniki w eli­
minacjach mieli Fin Nikkinen 
- 75,06 oraz nasz reprezen­
tant Sid~o - 74,26. Oprócz 
nich 70 metrów przekroczyli: 
Sioestroem (Szwecja) - 73.49 
i Cybulenko fZSRRl - 70 .79. 
Radziwonowicz uzyskał" 68.23. 

Hopkins - pierwsza 
w skoku wzwyt 

Bocian i Duńska 
wyelim nowane 
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